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M ądrości 

(5 , I -  5 )

ŚWIĘTO
ZORGANIZOWANA
POLSKIEGO
NARODOWEGO
KOŚCIOŁA
KATOLICKIEGO

S ta .13 s p r a w ie d liw i z  w ie lk ą  s ta ło ­
ścią  p r z e c iw k o  ty m , k tó r z y  ich  u c i­
sk a li i k tó r z y  p racę  im  o d ję li.  Z a * 
t rw o żą  s ię  gn ę b ic ie le  i zdti tn ie  waC 
się będą, g d y ż  w y b a w ie n ie  ich  n jn ą  
n ie s p o d z ie w a n ie  b lisk o . S am i w sob ie  
p ok u tę  c z y n ią c  i 2 p ow od u  u c isk u  
ducha w zd y c h a ją c  rz ek n ą : c zyś  t o  są 
c i, k tó ry c h  m ie l iś m y  za po&miech 
i za  u rą go w isk o ?  M y  g łu p i, m ie liś m y  
ż y w o t  ich  za s za leń s tw o , a ś m ie rć  ich  
za h ań bę. O to, ja k o  p o lic z e n i są m ię ­
d zy  S yn ó w  B o ży c h , a m ię d z y  ś w ię ­
ty m i o tr z y m u ją  cząstkę.

wg św. 

Jana

(15, I -  7)

W  o w y m  czas ie  r z e k ł J ezu s  u czn iom  
s w o im : Jam  je s t  p r a w d z iw y  k r z e w  
w in n y , a O jc ie c  m ó j je s t  ro ln ik ie m . 
W sze lk ą  la to ro ś l, k tó ra  w e  m n ie  n ie  
przynosić  ow ocu , o d e tn ie , a t ę ,  k tó ra  
p rzy n o s i o w o c , o c z y ś c i, a b y  w ię c e j 
ow ocu  p rzyn o s iła . W y  ju ż  je s tes c ie  
o c zys zc zen i d z ię k i nauce, k tó rą  w am  
o zn a jm iłe m . T r w a jc ie  w e m n ie , a ja  
w  w as. J a k  la to roś l n ie m oże p r z y ­
nosić o w ocu  sam a ze s ieb ie . Jeśli 
n ie  t k w i  w w in n ym  k r z e w ie , tak  i 
w y , je ś li  w e m n ie  p o zos ta w a ć  n ie 

b ę d z ie c ie .  Jam  w in n ym  k r ze w e m , a 
w y  la to ro ś la m i. K to  m ieszk a  w e  m n ie , 
a Ja w  n im , ten  w ie le  o w o cu  p rzy n o ­
s i;  bo b eze  m n ie  n ic u czyn ić  n ie 
m ożec ie . K to  n ie  b ęd z ie  t rw a ł w e  
m n ie , o d rzu co n y  b ęd z ie  p recz , n fb y  
la to io ^ l i u sch n ie ; zb io rą  ja , do o gn ia  

1 zgo rze>e. Jeśli t rw a ć  h ę "  
d z iec iŁ  Wc m n ie , a s ło w a  im o je  w  was,
o c o k o le  z e ch cec ie , p ros ić  b ę d z ie ­
c ie ,  a s ię  w am .

„TYLE LAT...”
Radością napełniają się dziś serca nasze, ser­

ca wyznawców Kościoła PoLskokatoliakiego. P o ­
wodem tej radości jest uroczystość jubileuszowa, 
jaką obchodzimy "wespół z Polskim Narodowym 
Kościołem Katolickim  w  USA i Kanadzie. — 
Od chwili bowiem, kiedy ojcowie nasi, pod prze­
wodnictwem biskupa Franciszka Hodura, owia­
ni „mocą z wysoka” , postanowili zerwać więzy 
duchowej niewoli, m ija dziś 75 lat.

Oglądając z uwagą rozwój i dzieje naszego 
Kościoła, chylimy dziś swe czoła w  kornej czci, 
z pokorą dziękując Bogu za to, że wspierał nas 
swymi łaskami, błogosławił i  umacniał. Ku N ie­
mu, ku Panu Zastępów, ku Najwyższemu nasze­
mu Pasterzowi Jezusowi Chrystusowi, płynie 
dziś pełna uwielbienia i chwały podzięka: Cie­
bie Boże Chwalimy.

.Wszyscy dobrze znamy historię i losy, nie­
kiedy bolesne wydarzenia, jakie towarzyszyły 
pierwszej fazie organizowania- się naszego Koś­
cioła, który przeszedł swój chrzest bojowy, czas 
próby i wytrwałości. Kościół przetrwał wichry, 
burze i nawałnice. Przetrwał, bo byl i jest z na­
mi Chrystus. U Jego stóp wzrastały i krzepły 
nasze siły i sposobiły się do prowadzenia niestru­
dzenie wielkiej misji Bożej, w ielkiego posłan­
nictwa wśród naszego Narodu, do którego powo­
łał nas sam Bóg.

Dziś patrząc wstecz, podnosimy nie bez po­
wodu dumnie swe czoła, bo 75-lecia historia na­
szego Kościoła świadczy, że w tej walce o spra­
wę Chrystusową — Bóg byt i jest z  nami, że 
łask, darów, pomocy i środków nadprzyrodzo­
nych hojnie nam użycza.

Uroczystość jubileuszowa zniewala nas do pie­
tyzmu i pokory. Do pietyzmu —  bo uroczystość 
ta onieśmiela dostojeństwem swej siedemdzie­
sięciopięcioletniej historii, która im lepiej jest 
poznawana, tym bardziej zobowiązuje do czci i 
szacunku. Do pokory — bo taką postawę dyktuje 
dysproporcja, jaka istnieje między nieśmiertelną 
wielkością dzieła, jakim jest nasz, święty Kościół 
PoLskokatolicki, a naszym skromnym wkładem 
W Jego budowę i rozwój.

Ideologia naszego Kościoła, to wspaniałe stresz­
czenia wiekowych dążeń do dobra, do szczęścia 
pojętego w  myśl zasad nauki Chrystusa Pana. do 
wielkości duchowej. Kościół nasz kreśli 
ideę odrodzonego, wolnego ducha chrześcijań­
skiego. Wspaniała ideologia i założenia naszego 
Kościoła mają byc na drodze życia religijnego 
ogniem oczyszczającym to wszystko, co niezgod­
ne z Chrystusowym duchem, co przekreśla lub 
uszczupla wartości moralne wśród nas. Kościół 
Polskokatolicki jest dla nas tym obłokiem ukoje­
nia, który ma zabezpieczyć i zachować to wszyst­
ko. co jest wielkie i cenne, co jest wypielęgno­
wane i przepojone wielkimi ideami narodowymi.

Winniśmy wiszyscy czuć się dumni, że jesteśmy 
wyznawcami takiego Kościoła.

Dziisiaj złączmy jeszcze bardziej swe siły. Niech 
nie słabnie nasza wiara, zapał i gorliwość. Koś­
ciół Polskokatolicki jest bowiem naszym Koś­
ciołem. Od nas, od naszej postawy zależy jego 
rozwój. Dlatego bez wyjątku bądźmy wszyscy 
wzorem ofiarnej pracy* Umiejmy ponosić ofiary 
na rzecz Wielkiego Dzieła, które wymagało i  w y­
maga bezustannie wielkiej^ ‘bezinteresownej służ­
by i poświęcenia. Ofiaima pracowitość niech no­
si na sobie cechę pracowitości apostolskiej i 
twórczej, cechę gorącego entuzjiazmu i serdecz­
nego umiłowania sprawy Bożej.

Mamy dziś prawo i przywileij śpiewać hymn 
radosnego dziękczynienia. Pokonując czas i prze­
strzeń, łączymy się duchowo pod przewodnic­
twem naszych biskupów i kapłanów, z biskupa­
mi, kapłanami, współwyznawcami — braćmi i 
siostrami — z Polskiego Narodowego Kościoła 
Polskokatorfickiego w USA i  Kanadzie i wspól­
nie, z wiarą i  siłą śpiewanay Hymn wiary, Hymii 
Zwycięstwa, Hymn Narodowego Kościoła:

Tyle lat my Ci, o Panie,
Służbą uńem ą wypełniali.
S z l i  Jcu s ł o ń c u ,  (w ś w i t ,  z a r a n i e .
Łańcuch nietwoli targali.
O  bodaj m y  tińem i byli,
O  bodaj iten 'sztandar święty.
Aż do zgonu naszej chwili,
W  duszy, sercu byl rozpięty.

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ

CHRYSTUS PAN POSYŁA APOSTOŁÓW DO PRACY MISYJNEJ
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K e n ta ro  R u in a , s e k re ta rz  a z ja ty c k i 
Ś w ia to w e j R a d y  KościoJów ,^  p r ze ­
w o d n ic z ą c y  ffru p y  e k u m e n ic zn e j, 
k tó ra  osta tn io  badała s y tu a c je  w  
w  B an gla  Desz.

5 MILIONÓW_____________
DOLARÓW NA POMOC 
DLA BANGLA DESZ

Organizacje pomocy, związane 
z Światową Radą Kościołów, 
przeznaczyły pięć milionów 
dolarów na pomoc dla uchodź­
ców wracających z Indii do 
Bangla Desz. Dwa samoloty 
z pomocą materialną wylądo­
wały już w  stolicy tego kra­
ju. Z  polecenia Światowej Ra­
dy Kościołów przebywała w 
Bangla Desz 3-osobowa dele­
gacja, która przeprowadziła 
rozmowy z władzami państwo­
wymi na temat pomocy ko­
ścielnej przy odbudowie kra­
ju.

Aktualnie z  Indii do swego 
kraju powraca codziennie 80 
tysięcy uchodźców. Liczba ta 
ma wzrosnąć do 200 000.

RODEZYJSKA___________
RADA KOSCIOŁOW
ODRZUCA UKŁAD_______
BRYTYJSKO-____________
-RODEZYJSKI

Rada Kościołów’ Rodezji w y­
dala oświadczenie, które zde­
cydowanie sprzeciwia się pla­
nowanemu układowi brytyj - 
sko-irodezyjskiemu. Zdaniem 
Rady, naród rodezyjski nie ma 
żadnej możliwości decyzji w  
sprawie przyjęcia układu, jak 
ito przewiduje projekt tego 
układu. Także po zmianach w 
rodezyjskim systemie wybor­
czym nie będzie odpowiedniej 
większosci Afrykańczyków w 
parlamencie. Oświadczenie po­
wiada, że także po przyjęciu 
układu 5 milionów Afrykań­
czyków nigdy nie będzie re­
prezentować więcej niż 60 
członków parlamentu i 13 se­
natorów, podczas gdy 250 000 
białych reprezentowanych bę­
dzie przez 50 posłów i  10 se­
natorów. Rada Kościołów oce­
niła także negatywnie obiet­
nicę rządu brytyjskiego w  
sprawie pomocy finansowej po 
przyjęciu układu, bowiem 
Afrykańczycy nie będą mieli 
żadnej możliwości dysponowa­
nia tymi pieniędzmi. Oświad­
czenie Rady Kościołów ukaza­
ło się w  jednym z  tygodników 
brytyjskich.

BISKUP MUZOREWA
O REPRESJACH_________
RZĄDU
RODEZYJSKIEGO_______

Biskup rodezyjski Abel Mu­
zarewa oskarżył biały rząd 
mniejszości w  Salisbury, że 
utrudnia zgromadzenia prze­
ciwników układu brytyjsko- 
rodezyjskiego. W  liście do lor­
da iPearce, przewodniczącego 
komisji hrytyjskiej, badającej 
stosunek Afrykańczyków do 
układu, Muzorewa pisze, że 
władze rodezyjskie nie zezwa­
lają na posiedzenia regionalne 
kierowanej przez niego A fry­
kańskiej Rady Narodowej. B i­
skup przypomina lordowi Pe- 
arce, że zadaniem komisji bry­
tyjskiej. jest baczenie na to, 
by mogły dojść do głosu 
wszystkie poglądy w  Rodezji.

ZWIĄZEK 
ANTYFASZYSTÓW  
GRATULUJE 
ANGELI DAYIS

Związek Antyfaśzystów w  
NRF wysłał znanej ibojowinicz- 
ce murzyńskiej w  USA, An- 
geli Davis telegram zawierają­
cy najlepsze życzenia. Okazją 
po temu b y ł y  je j „drugie uro­
dziny spędzone w  więzieniu” . 
W  telegramie cytowane są sło­
wa uwięzionego i zamordowa­
nego przez władców Trzeciej 
Rzeszy teologa ewangelickie­
go, Dietricha Bonhoeffera: 
..Bracia wytr,wamy do naszego 
dnia, który nastąpi po długiej 
nocy” .

UDZIAŁ
STAROKATOLIKÓW  
W KONFERENCJI 
ANGLIKAŃSKO- 
-RZYMSKOKATOLICKIEJ

W ostatniej konferencji do­
rocznej Grupy roboczej angli- 
kańsko-rzymskokatolickiej 
uczestniczyli również staroka­
tolicki biskup z Holandii, G. 
van K leef i ks. W. Perquy 
z NRF. Dużym zainteresowa­
niem podczas obrad spotkał się 
referat bpa van K leefa na te­
mat interkomunii z Kościołami 
anglikańskimi i rokowań 
z Kościołem Rzymskokatolic­

kim w  tej sprawie. Odprawio­
no również nabożeństwa eu­
charystyczne według rytu an­
glikańskiego, starokatolickiego 
i rzymskokatolickiego.

ZARZĄD
ZWIĄZKU
KOŚCIOŁÓW W NRD 
ZAPROSZONY 
DO GENEWY

Światowa Rada Kościołów 
zaprosiła na konsultację do 
Genewy Zarząd Związku K o­
ściołów Ewangelickich w NRD. 
W izyta nastąpi w  połowie 
marca br. 5-osobawy Zarząd 
Związku pragnie połączyć tę 
podróż z w izytą u władz 
zwierzchnich Związku Kościo­
łów Ewangelickich Szwajcarii. 
Rewizyta przewidywana jest 
wczesnym latem tor. Poza tym 
w  okresie Zielonych ŚwTiątek 
delegacja Związku Kościołów 
Ewangelickich w  NRD uda się 
do Związku Radzieckiego, 
gdzie będzie gościem Rosyj­
skiego Kościoła Prawosław­
nego.

OŚMIU DUSZPASTERZY 
ANGLIKAŃSKICH 
NA OLIMPIADZIE 
W MONACHIUM

Kościół Anglii mianował 
ośmiu duszpasterzy anglikań­
skich, którzy podczas Igrzysk 
Olimpijskich n r  Monachium 
otoczą opieką uczestników an­
glikańskich i starokatolickich. 
Informację tę podał duchowny 
starokatolicki z NRF, ks. Wyn- 
frlth  B. Noll, który w  Komisji 
Ekumenicznej do spraw opieki 
nad uczestnikami X X  Igrzysk 
Olimpijskich reprezentuje an- 
glikanów d starokatolików'. 
Noll podkreślił, iż oczekuje się. 
że około 25 procent czynnych 
i biernych uczestników O lim ­
piady będzie anglikanami.

ARBP CAMARA 
KANDYDATEM 
DO POKOJOWEJ 
NAGRODY NOBLA_______

Znany ze swych postępo­
wych przekonań, rzymsko­
katolicki arcybiskup brazylij­
ski, Dam Helder Camara, zo­

stał zgłoszony jako kandydat 
do Pokojowej Nagrody Nobls 
1972 r. W  uzasadnieniu powia­
da się, że ahp Camara anga­
żował się stale aktywnie na 
rzecz realizacji sprawiedli­
wości społecznej w  Ameryce 
Łacińskiej i w  świecie i że 
stał się rzecznikiem milionów 
uciskanych w  różnych czę­
ściach świata. Przez swą dzia­
łalność zasłużył on na otrzy­
manie tej nagrody.

OPUBLIKOWANIE
DOKUMENTÓW
PRZYGOTOWAWCZYCH
DO SOBORU
WSZECHPRAWOSŁAW-
NEGO

Centrum Prawosławne Pa­
triarchatu Konstantynopola jw 
Chambesy k. Genewy opub­
likowało teksty' przygotowaw­
cze do Soboru Wszechprawo- 
sławnego, opracowane przez 
Kom isję Międzyprawosławną. 
Teksty te zostały już przyjęte 
w  lipcu 1971 r. na posiedzeniu 
roboczym itej Komisji. Dotyczą 
one takich problemów, jak: 
Objawienie Boże i  sposoby je ­
go wyrażania, większy udział 
laików w  kulcie i w  życiu K o­
ścioła, dostosowanie kościel­
nych przepisów postnych do 
potrzeb epoki, przeszkody w 
zawarciu małżeństwa. Tema­
tami tymi zajmie się. w  lipcu 
br. Konferencja, będąca ostat­
nim etapem przed Soborem 
Wszechprawoslawnym. który 
odbędzie się w  1974 r.

NOWY___________________
MODLITEWNIK 
PRAWOSŁAWNY W ZSRR

Wydawnictwo Patriarchatu 
Moskiewskiego wydało nowy 
modlitewnik prawosławny, za­
tytułowany ^Motitwoslow ’. 
Liczy on 192 strony i w  dru­
giej części zawiera najważniej­
sze śpiewy liturgiczne przez­
naczane na niedzielę i dni 
świąteczne.

INTRONIZACJA__________
METROPOLITY__________
IRENEUSZA

6 lutego br. odbyła Się w 
Bonn uroczysta intronizacja 
nowego metropolity grecko- 
-prawosławnego w  NRF i eg- 
zarehy Europy Środkowej, 
Ireneusza.

SPOTKANIE_____________
DWÓCH PATRIARCHÓW 
ALEKSANDRII

W  siedzibie Patriarchatu 
grecko-unijnego w  Kairze do­
szło do spotkania między pra­
wosławnym patriarchą A lek­
sandrii, Mikołajem V I i  greę; 
ko unijnym patriarchą Antio­
chii, Maximosem V Hakimem, 
który jednocześnie zarządza 
Patriarchatem Aleksandrii. 
Było to pierwsze spotkanie 
obu patriarchów od rozłamu 
między Kościołem grecko-pra- 
wosławnym a Kościołem grec­
ko-unijnym, który związał się 
z Rzymem.

G ru pa  u c h o d ic ń w  b en ga lsk ich , k tó ra  p o  za k oń czen iu  d z ia ła ń  w o je n -
nych powróciła z Indii da Uangla DesŁ
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KRAJ

W  r e j o n i e  Z ą b k o w i c  p r z y s t ą ­
p io n o  Jii± d o  p r a c  r W i ą r a n y c h  
i  b u d o w ą  w i e l k i e j  h u t y  „ C e n -  
i r u m "  (n a  s d j ę c iu  p o m i a r y  n i ­
w e l a c y j n e ) .

R ada M L n is irć w  ^  p o ro z u m ie ­
niu z  C en tra ln ą  R adą  Z w ią z ­
ków  Z a r o d o w y c h  p o d ję ła  l i ­
ch waJę w s p ra w ie  za k ła d o w y c h  
fu n d u szów  m ie s zk a n io w yc h . 
In te n c ją  u c h w a ły  jest s tw o ­
rzen ie  w iru n k ó w  do lep s ze go  
Ł aspoka j.m ia  p o tr z e b  m ie s z k a ­
n iow yc h  p rac ow n L k ów  p ań ­
s tw o w y ch  za k ła d ó w  pracs f -  
ch w a ła  p r z e w id u je  ni. in „  i e  
ir o d k i *  te g o  funduszu  będą  
w p ie rw s z y m  rzęd-zie w y k o r z y ­
s tyw a n e  aa  fin a n so w a n ie  
rur lęk  iz on ego  b u d o w n ic tw a  
m ie s zk a n io w e g o  za k ła d ó w  p ra ­
c y ,  co m a podstaw kow e z n a c z e ­
n ie d la  p e łn ie js ze g o  za s p o k a ­
jan ia  p o trzeb  m ieś Łk-Łni o w y ch  
za łóg .

•
Z a  ty d z ie ń  — 19 m arca  br. —  
Z2.3 m in  ]N>lakótW w eźm ie  u- 
dzi.il w  w yb o ra ch . Jest 1 o ok. 
Sfl proc. ca Jej ju d n ośc i, a w ięc  
n a jw ię c e j w p o ró w n a n iu  do 
w szystk ich  p o p rze d n ic h  w y b o ­
rów . W  m iastach  w y b o rc y  s ta ­
n ow ić  będą  —  7fl.« p roc . o g ó ­
łu ludnaćci. na wsi — 64.8 p ro c .

Ift lu tego  br. Edw ard  G ie r e k  
p r zy ją ł w gm achu  K o m H e lu  
C e n tra ln ego  P a r t i i  l7 -c «o b o w ą  
d e le g a c ję  g ó rn ik ó w  i  h u tn i­
ków  m ied z i, cyn k u  i o łow iu . 
D e leg a c ja  pn in fo-rm ow iJa  E d ­
w ard a  G ie rk a  o  p o d ję ty c h  z o ­
b ow iąza n iach  w zakresrfe p r z y ­
sp ieszen ia  te rm in u  reaJ izac ji 
w a in y ch  in w e s t y c j i  g ó rn ic z y c h  
I h u tn ic zy ch . W a r to ść  tych  *o 
bow iązań  w y n ie s ie  p rzesz ło  800 
erdn <zi.

•
W  ub. r. w y d z ia ły  catrud lie n la  
s k ie ro w a ły  do p r a c j l . l  m in  
osób. w tym  36i tys. a b s o lw e n ­
tów  szk ó ł za sa d n ic zy ch  i ś r e d ­
nich. W d a ls zym  c ią gu  u t r z y ­
m y w a ło  się Jednak duże za.pa- 
trz e b o w a jiie  na s iłę  roboczą . 
W  k ażd ym  m i es ląc u p o zo s ta ­
w a ło  n ieobsadzO n  ych  ś red n ia  
ok. 8ot tys . posa:l. W  br. rząd  
p rzy zn a ł k o le jn e  2S* m jn  z l na 
tw o rze n ie  tan ich  s tan ow isk  
p racy  dla k o b ie t w re jon ach  
o z a ch w ia n ych  d y sp ro p o rc ja ch . 
N a jw ię k s zy  udzŁnł w ( e j  p o ­
m ocy  m a ją  nadal K ie le c k ie . 
W a rsza w s k ie , L u b e H k ić  i 
Ł ó d zk ie -

P on ad  4*0 osób w P o lsce  —  to 
s e n io rzy , k tó rz y  d o iy l i  IM  la t 
1 w ię c e j. A b so lu tn ym  r e k o r ­
dzisty Jest m ę lC 2 yzna  t y ją c y  
w p o w ie c ie  S ie m ia ty c z e , w o j. 
b ia ło s tock ie . U ro d z ił się w  r o ­
ku i SCI 1 l ic z y  o b ecn ie  111 lat.

P r e z y d iu m  rządu ro zp a trz y ło  
osta tn io  p ro je k t  u ch w a ły  R a d y  
M in is tró w  d o ty c zą c y  p o m o c y  
państw a dla sp ó łd z ie ln i p r o ­
d u k c y jn y c h  i in n ych  o r g a n i­
za c ji sp ó łd z ie lc zo śc i g o s p o d a r ­
cze j na wsi, P r ze d y s k u to w a n o  
r ó w n ie i  s z e re g  zagad n ień  w y ­
n ik a ją c y ch  z  p r o w a d zo n y c h 0 
prac nad k o n c e p c ją  u sp raw ­
n ien ia  system u  o rg a n iza c ji p la ­
now an ia  p rze s trzen n eg o , u rb a ­
n is tyk i i g o sp o d a rk i k o m u n a l­
nej.
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W  p ie r w s z e j deJradzie lu te ­
go  b .r. p r e m ie r  B a n g la  D r «  i- 
-Mudiibur R a h m a n  z ło ty l  o f i ­
c ja ln ą  w izy tą  tu In d ia c h , g ilz ie  
s p o tk a ł s ię  z p re m ie re m  In ­
du — pa n ią  I t id ir ą  G andhi O- 
publikoUM iny nc za k o ń cz e n ie  
w iz y ty  w s p ó ln y  k o m u n ik a t  
p rz e w id u je  ro z w ó j w s z e lk ich  
m o ż liw y ch  j o r m  w s p ó ty ra cy  
m ię d zy  rzą d a m i o ra z  na rod a ­
m i ob u  k r a jó w  w  duchu tru>a- 
łe g o  p o k o ju . -p rzy ja ź n i l s to - 
runkóuj d o b r o ś l i  t dzk  ich . U -  
zgod n u on o ta k że , i e  w o jsk a  in ­
d y js k ie . fc fó re  w y p e łn i ły  u^y- 
zn oc2c>nc im  zadan ia  i  p rz e b y ­
w ają  ix? B a n g  la D esz zas ianą  do  
25 m arca  b .r . w y c o ja n e  d o  Jn- 
dU.

W Pa ła cu  Z ja z d ó w  -w W e r ­
salu ob rad -on a io  tu Lićtym  b.r. 
iw ta to .w e z g ro m a d z e n ie  na 
rze cz  p o k o ju  i n ie z a le ż n o ś c i 
n a ro d ó w  In d o c h in .  W  ob ra d a ch  
uc z e s tn ic 2 y ły  d e le g a c je  75 k ra - 
jów . N a jl ic z n ie js z ą  buła  d e ie - 
i'facja a m e ry k a ń s k a  s l 'Jadająca  
9i«  2 ok . ioo osób , re p re z e n tu -  
ią cy ch  r o z m a ite  o rg a n iz a c je  
p a cy fis ty cz n e . P o ls k ą  r e p r e z e n ­
tow ało  d e le g a c ja  z c»łonJcicm  
prezydmm Ogólnopolskiego 
K o m ite tu  O b ro ń c ó w  P o k o ju  
p ro f .  J. JodtovjSkiTi\ na cz e le
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Ż y c ie  w  R ep u b lic e  ttan g la  
Desa s to p n io w o  w ra ta  do  n o r ­
my Na u licach  D h ak k i p a n u ­
je  o ły w io n y  ruch.

W  M a ro k u  roz p oczą ł s i«  u1 
lu ty m  b .r . g u ja n ty c z n y  p ro ce s  
p rz e o iw k o  J081 ułOjskOluyTn □- 
ak a rż o n y m  o ud z ia ł u: sp isku  
na ż y c ie  k ró la  H a j*an a  I I  (p r ó ­
ba za m a ch u  sta n u  m iała  m ie j­
sce w  l ip c u  ub. r .)

P re z y d e n t Elgrptu Sadat po  
ro z m o w a ch  p r ie p ro w a d z o n y c h  
lu M oskan e odujiedzW  k o le jn o  
Ju gosła w ią , S y r ią  i L ib ię .  W 
pr •• ,roujajdzonyc/i r 02ttliou>acfi 
p o d k re ito n o  k on ieczność poko- 
ta w ego  u re g u lo w a n ia  k o n f l ik ­
tu  na B lisk im  W ich o d s ie

P rz e p ro w a d z o n a  n uida tuno 
a n k ie ta  w N R F  /wykazała, ze 
ok y w & ie i te^  kn u jU  $}iądza 
p rz e c ię tn ie  2oon godz. u? ló ź k u ,  
♦000 godztin w m ie js cu  pra<Cl/ i 
l OM g o d z in  p rzed  e k ra n e m  te -  
gk -Dra- O b y u ia lc l N R F  sp o - 

żiru>a ro c zn ie  JJZ k g  z ie m n ia ­
ków  i 144 lifruu; oiwa ( re k o rd y  
i  w ia to  w e).

P r z e z  28 la t uJcryw al się 
przed  u jo^skam i U S A  na w y ­
spie G u a m  (,na  .2* c y n k u j p o d ­
o f ic e r  a r m i i  ja p o ń s k ie j S z o k i-  
czi J o ) aoi <56 Lai). %V lu tiftii 
b.r. ża n d a rm e ria  a m ery k a ń sk a  
u ją la  w dśungŁi i eg o  o s ta tn ie ­
go p ra u ^ d op o d ob iu e  Ja ipoń czy - 
ka, k tó r y  do t e j  p o ry  n ie  z ło ­
ży ł b ron i.
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WYBORCO
PAMIĘTAJI

Za dwa tygodnie wybory do organu przedstawiciel­
skiego Sejmu PR L. W  związku z tym celowe i na 
czasie będzie przypomnienie podstawowych praw i o- 
bowiązków związanych z kampanią wyborczą.

PRAW O W YB IE R A N IA  — ma każdy obywatel polski, który 
do dnia wyborów ukończył 18 lat, bez względu na pleć. 
przynależność narodową i rasową, wyznanie, wykształcenie, 
czas zamieszkania w obwodzie glosowania, pochodzenie spo­
łeczne. zawód i stan majątkowy.

N ie mają prawa wyborczego obywatele pozbawieni zdol­
ności do czynności prawnych lub w nieó ograniczeni z po­
wodu choroby umysłowej, pozbawieni praw  publicznych 
i obywatelskich praw honorowych prawomocnym orzecze­
niem sądu.

Wybranvm może być każdy, komu przysługuje prawo w y­
bierania, jeżeli ukończył 21 lat
ZM IAN A  MIEJSCA PO BYTU  W YBO RCY — w  czasie mię­
dzy ogłoszeniem jpisu wyborców a dniem wyborów, na żą- 
daaiie wyborcy, będzie wpijany do spisu i  dopuszczony, do 
glosowania w obwodzie wlalsciwym dla miejsca pobyitu w  
dnu wyborów. Uprawnienie to przysługuje wyborcy po 
przedstawieniu _zaAwtadcz«!m5a o  prawie ig Kowania” w y ­
danego przez właściwe prezydium rady narodowej. W y­
dając zaś'j .adczenie skresla się wyborcę ze spisu wyborców 
z adnoftacj.i —  „wyjeonał” .
OBWÓD GŁO SO W ANIA  — dla przeprowadzenia glosowania 
tworzy $i‘i otwDdy glosowania. W lokalu obwodowej komi­
sji wyborczej wykłada się do sprawdzenia spisy wyborców 
oraz przyjm uje ewentualne reklamacje. Tam  odbywa się 
również glosowanie. Obwód obejmuje od 1000 do 3000 miesz­
kańców, ale ponadto tworzy się je  także w  szpitalach, sa­
natoriach, na statkach, a nawet na placówkach polstkich 
za granicą.
SPISY WYBORCÓW — listy obejmujące wszysMr e osoby 
uprawnione do głosowań a. Sporządzają je  odrębne dla każ­
dego obwodu głosowania, prezydia rad narodowych na jniż­
szego szczebla (gromaózkie. mi-ejskie, dzielnicowe) bezpoś­
rednio przed wyborami Zamiesze2.enie w spiaie iest warun­
kiem udziału w  głosowaniu, toteż w  i-niteresie każdego w y­
borcy leży sprawdzenie, czy nie zoettal pominięty W  wypad­
ku stwierdzenia poanyłkt m  spisie każdy (nie tyłlao osoba 
której to dotyczy) imeże wnieść do komisji wyiborcz< u rekla­
mację. którą rozpatrzy prea.ydi.um rady narodowej. Od de­
cyzji prezydium można odwołać się do sądu.
RÓWNOŚĆ W YBORÓW  — zasada zapewniająca wszystkim 
wyborcom jednolitą pozycję i jednolity wpływ na wyniki 
wyborów. Każdy wytwórca (ma ,edan glos. U nas zabezpiecza 
ją także równość reprezentacji liczba mandatów w  każdym 
okręgu jesit proporcjonalna do liczby mieszkańców. Zapew­
nia ito nie tylko jednakową 1 czbe ale i jednakową wagę 
głosu każdego wyborcy. iDlat.ągo okręg iwdększy wybiera) 
większą liczbę przedstawicieli Wyrazem równości w jborów  
jest też możliwość kimdyfdowania do danego organu władzy 
tylko w  jednym okręgu i itylko z j ednej listy.
PROGRAM  W YBÓR CZ1 — jest to program pa-rti: politycz- 
nt)} lub innej. organiza«'.i. przedstawiony wyborcom, wobec 
których zotiowiązuie się ona do jego realizacji przez swych 
reprezentantów w organach władzy W PRL wszystkie partie 
i organizacje formułują wspólny program wyborczy jako 
program Frontu Jednos* Narodowej, zarówno w  skali o- 
gólnopaiy-.i wowe, jak i w poszczególnych jednostkach tery­
torialnych
TAJNOŚĆ GŁO SO W ANIA  — nikł nie może. a tatóe nie ma 
prawa ustalać w  jaki sposób ma glosować wyiborca. Istnieje 
zasada swobodnego głosowania Do tego służą odpowiednie 
urządzenia techniczne (kabiny z  zasłoną) ustalone w każdym 
lokalu wyborczym. Ka-rtę do glosowania wrzuca do urny 
w kopercie sam wyborca. Na karcie do glosowania nie może 
być żadnego znaku wiążącego tę kartę z nazwiskiem wybor­
cy. Nie ma 'też obowiązku tajnego głosowania!, ale nikt nie 
może być zmuszony do glosowania jawnego.
WAŻNOŚĆ WYBORÓW — wybory są ważne jeśli przebiega­
ły zgodnie z przepisami ordynacji wyborczej (nazwa ustawy 
zawierającej przepisy prawa wyborczego) Ważność wybo­
rów do Sejmu stwierdza sam Sejm na swoim pierwszym po- 
Jied.-eniil Następuje to w  wypadku mniejszej niż 50 proc. 
frekwen<5ji wyborczej lub gdy kandydaci nie uzyskali bez­
względnej większości głosów.
W Y N IK I WYBORÓW — po obliczeniu którzy kandydaci 
ołrzymali maówi^szą liczbę głosów i zastali wybrani rva po­
słów. Warunkiem wyboru do Sejmu jest uzyskanie bez­
względnej większości ponad 50 proc głosów w  okręgu — 
jeśli w  wyborach wzięła udział co najmniej połowa wybor­
ców.
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W SIEDEMDZIESIĄTĄ PIĄTĄ ROCZNICĘ
W  drugą niedzielę marca br. w  pierwszej 

katedrze Polskiego Narodowego Katolic­
kiego Kościoła w  Scranton, Pa., zgroma­
dzą się Czcigodni Księża Biskupi z NPW  
Pierwszym Księdzem Biskupem Tadeu­
szem F. Z IE L IŃ SK IM  na czele, Przew iele­
bni Księża Seniorzy, Wielebni Księża Pro­
boszczowie, Wierni i sympatycy Kościoła 
Narodowego ze wszystkich stron Ameryki 
Północnej i z Kanady, jak również Czcigo­
dni Księża Biskupi i Administratorzy Die­
cezji Kościoła Polskokatolickiego z Na­
czelnym Księdzem Biskupem Julianem 
PĘ K A LĄ  na czele oraz Duchowieństwo i 
Wierni we wszystkich parafiach Kościoła 
Narodowego w  Polsce, by podziękować 
Bogu za to. że wezwał ich do pracy w 
Świętej Winnicy dla dobra i szczęścia pol­
skiego ludu.

Siedemdziesiąt pięć lat temu ich Ojco­
wie, natchnieni przez Boga. porwani św ię­
tym zapałem wielkiego i szlachetnego 
Pierwszego Biskupa Franciszka HODURA,

założyli fundamenty pod Polski Narodo­
wy Kościół Katolicki.

Przez siedemdziesiąt pięć lat Bóg 
Wszechmogący otaczał nas swoją ojcow­
ską opieką. Pod Bożym kierownictwem zo­
stał zorganizowany i rozszerzony nasz 
święty Kościół w  Ameryce, Kanadzie i w  
Polsce. Pokonaliśmy największe przeszko­
dy, jakie napotkaliśmy na naszej trudnej 
drodze. Skropiliśmy nasze dzieło nie tylko 
łzami, ale nawet naszą krwią serdeczną.

Przez siedemdziesiąt pięć lat dobry Bóg 
nie szczędził n:im Swego błogosławieństwa 
w  naszej pracy i w  walce o Wolny K o­
ściół Katolicki i dlatego Bogu składając 
stokrotne dzięki powtarzamy z wiarą ży­
wą i prawdziwą nasze ślubowanie, że:

„przy Sprawie drogiej, świętej stać 
za Kościół nasz, życie to ofierze dać” .

P ie r w s z y  Ks. B isku p  F ra n c is ze k  T fod u r.

NARODOWI KSIĘŻA GŁOSZĄ
1

Ze religia jest wolnym  
związkiem między człowie­
kiem, a Bogiem.

2
Ze życie człowieka na 

ziemi to wypełnienie praw 
i obowiązków z tego kon­
traktu Bożego wynikają­
cych.

3
Ze prawy, rozumny i 

wolny chrześcijan nie po­
trzebuje, aby go kto przy­
muszał do spełnienia obo­
wiązków i  przywilejów  
Bożego dziecka, współpra­
cownika Jezusa Chrystusa 
w budowie Królestwa Bo­
żego na ziemi, to jest do­
skonałego społeczeństwa o- 
partego o miłość, pokój i 
sprawiedliwość, ale czyni to 
dobrowolnie, ochotnie i

żarliwie, jak przystało na 
Uwiadomionego odrodzo­
nego chrześcijanina. Do U - 
świadomionych i odrodzo­
nych chrześcijan —  Pola­
ków odnoszą się słowa e- 
wangelii św. Jana: „A tym, 
którzy Go przyjęli dal moc, 
aby się stali Synami Boży­
mi, którzy nie ze krwi, ani 
z woli ciała, ani z w oli m ę­
ża, ale z Boga się narodzili” .

Prawdziwy Kościół Chry­
stusa powinien się składać 
z takich właśnie odrodzo­
nych, Bożych ludzi i  do ta ­
kiego stanu powinni dążyć 
wyznawcy Narodowego K o ­
ścioła. Mamy być wolnymi 
ludźmi, zjednoczonymi wia­
rą.

a
W nauce Polskiego Na­

rodowego Katolickiego K o ­
ścioła nie ma miejsca na 
zdegradowanie i  potępienie

człowieka. Człowiek jest i -  
stotą powołaną do bytu 
przez Boga, źródło mądro­
ści, potęgi i sprawiedliwo­
ści.

Praca Kościoła nie koń­
czy się na ro li Samarytani­
na i duchowego lekarza.

Chrystusowy Kościół i -  
dzie dalej: uczy miłości
bliźniego, tej największej i 
najpiękniejszej spójni ludz­
kiego społeczeństwa. Bez 
Kościoła nie byłoby na świe­
ci e domu, tj. rodziny we 
właściwym tego słowa zna­
czeniu, ogniska domowego, 
szpitali, domów przytułku 
i tym podobnych instytucji, 
które pomagają człowieko­
wi przetrwać najcięższe 
chwile życia i toczyć zwy­
cięską walkę o lepszą przy­
szłość.

Zycie ludzkie jest walką
o byt i  będzie nią w na­
stępnych wiekach. W tej

trudnej i krwawej walce 
pomiażdżono wiele ciał 
wiele kości złamano, wielu 
nędzarzy zdeptano i sponie- 
wierano. A  wynik zmagania 
się: smutek, ból i tragedia 
życiowa.

Kościół jest tą instytucją, 
która pomaga człowiekowi 
lo tej walce, bo mu daje 
idealny i jasno zbudowany 
światopogląd, bo mu przy­
pomina odwieczną spra­
wiedliwość, nieśmiertelność 
ludzkiego bytu, bo swą e- 
wangelią, modlitwą, sakra­
mentalnym życiem wciąż 
wsącza w ludzkie dusze: 
wiarę, cierpliwość, nadzie­
ję  i przeświadczenie o osta­
tecznym zwycięstwie” . 
Wyjątek z artykułu^ napi­
sanego w 40-lede zorgani­
zowania Kościoła Narodo­
wego.

(Księga Pamiątkowa Pa­
rafii w Dickson City.)

DROGA K R Z Y Ż O W A
w intencji ofiar II wojny światowej odprawia się w Katedrze Polskokatolickiej w Warszawie przy ul. 
Szwoleżerów 4 we wszystkie piątki Wielkiego Postu o godz. 18.00 
Zaprasza się wiernych i sympatyków do licznego udziału.
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Zdjęcie obok przedstawia Biskupa Hodura podczas nabożeń­
stwa w  czerwcu 1914 r. w sali Harngari Tempie w Buffalo 
po przejęcia parafii Matki Boskiej Różańcowej pod jurys­
dykcję Kościoła Narodowego. ►

WYJĄTEK Z PISM 
KS. BISKUPA 
FRANCISZKA 
H O D U R A  
„NOWE DROGI" 
SCRANTON 1914

Wszyscy trzeźwi i umiarko­
wani ludzie, mężczyźni i 
niewiasty pojmujący dobrze 

naukę Pana Jezusa, ufający w 
moc i dobroć Bożą. rozumieją 
swój stosunek do Boga, jako sto­
sunek dzieci Ido Ojca, stworzeń 
do Stwórcy, stosunek oparty na 
miłości i sprawiedliwości. Ci 
wszyscy uczciwi, rozumni ludzie, 
uświadomieni Polacy i chrześcija­
nie. szli zawsze mocno i wiernie 
pod sztandarem Narodowego K o ­
ścioła, pracowali gorliw ie słowem 
i czynem dla Jego świętej idei.

Oni znają naukę Chrystusową, 
swoje prawa i swoje obowiązki, 
umieją obronić siebie. Kościół i 
ich nie dostanie więcej do swej 
gromady, ani polsko rzymski 
ksiądz, ani aryjski biskup, ani 
rzymski papież. Oni należą do 
Boga przez Polski -Narodowy K a­
tolicki Kościół i tej w ielkiej god­
ności synów Bożych nie wydrze 
im żadina siła ludzika, ani podstę­
pem, ani przekupstwem, ani zdra­
dą, ani żadnym innym sposobem. 
Nie zejdą z tej drogi, która ich 
prowadzi do wyzwolenia ducho­
wego, do prawdy i szczęścia, bo 
na tę drogę ich wprowadziła sama 
Opatrzność Boża i ich wolna wo­
la.

Jeśli sobie przypomnimy, że 
fteym panował tysiąc lat z górą 
nad polskim narodem, że jego 
biskupi i księża potrafili wmówić 
nawet w potężnych duchem Po­
laków, iż tylko przez Rzym i jego 
u Boga pośrednictwo można się 
zbawić, można się rozwijać i o- 
siągnąć cel swego indywidualnego

i zbiorowego życia, to zrozumie­
my wielką doniosłość dla historii 
cywilizacji polskiego narodu w 
ogóle w  powstaniu Polskiego Na­
rodowego Kościoła Katolickiego 
w Ameryce.

Ruch ten jest czysto polski, 
powstał z potrzeb i [pragnień pol­
skiego ludu na wychodźstwie i 
jest wyobrażeniem religijności w 
polskim narodzie. Polski naród 
nie przejawiał się dotąd w iu- 
kszitałtowaniu religijnego świato­
poglądu. Nie miał rodzimych re ­
formatorów. Do powstania Po l­
skiego Narodowego Kościoła K a ­
tolickiego w Ameryce, żyw ił się 
polski lud religijnie tym, co w y ­
tworzył Żyd., Włoch, Francuz, 
Niemiec, albo choćby Ameryka­
nin. Dopiero w nauce i prawach 
PN K K  począł się przejawiać re­
ligijny duch rdzennie polski^ pol- 
sko-chrześcijański, słowiański. 
Pod tchnieniem Bożym ocknęła 
się dusza słowianina.

Dla powierzchownego badacza. 
Polski Narodowy Kościół Kato­
licki nie różni się jeszcze co 
prawda zbytnio od rzymskiego, 
ale kto się zastanowił głębiej nad 
zasadami i prawami na Synodach 
przyjętymi tegoż Kościoła, kto 
wglądnie w  dążenia i pracę orga-'  
nizatorów i kapłanów, ten musi 

, przyznać, że w  tych skromnych 
co do rozmiarów usiłowaniach 
widać .przejawiającego się relig ij­
nego ducha polskiego narodu.

Wierzenia Polskiego Narodo­
wego Kościoła Katolickiego róż­

nią się zasadniczo od wierzeń 
rzymskokatolickich. 6.

I . Podstawą nauki PN K K , jak 
ona się wyraziła w  kazaniach Bi­
skupa Franciszka HODURA i w 
wyznaniu wiary przyjęłyim na 
Synodzie, jest to religijne prze­
świadczenie. że Bóg stworzył 
wszystkich ludzi dla jednego. 
Najwyższej i Najświętszej Isto­
ty godnego celu. zupełnego szczę­
ścia w  wieczności.

O
Życie doczesne jest przygo­

towaniem do przyszłego, dosko­
nalszego życia, jest jednym ze 
stopni w duchowym i moralnym 
rozwoju człowieka.

‘J
Nic nie ginie z tego, co z Bo­

ga wyszło i nic z tego nie może 
iść na marne, co powołała do by­
tu moc Boża. ale wszystko się 
przemienia, przekształca, dosko­
nali, aż osiągnie formy bytu w 
Bożym umyśle poczęte. A  cóż do­
piero mówić o najdoskonalszej po 
Bogu istocie — człowieku, obra 
zie Jego na ziemi.

4
T>  Grzech i cierpienia są prze­
jawem niedoskonałości, nieświa­
domości dróg i  sposobów .prowa­
dzących do Bożego przeznaczenia.

łl
w • Kościół prawdziwie chrze­
ścijański ma człowiekowi wska­
zywać te drogi i sposoby prowa­
dzące do przeznaczenia, do pełni 
życia. Kościół ma być szkołą mą­
drości życia.

W  każdym człowieku jest 
iskra Boża. moc, która ożywia 
materialne ciało i sprawia, że 
każdy człowiek mniej więcej od­
czuwa swą zależność od Boga, 
pragnie Go poznać, liiżyć się do 
Niego, z Nim się zjednoczyć, przez 
Niego się uszczęśliwić. Kościół ma 
budzić w  człowieku tę drzemiącą 
religijność, to jest to przeświad­
czenie rozumu i uczucie łączące 
go ze Stwórcą, przyczyną bytu i 
celem jego życia. Ma tę  re lig ij­
ność potęgować, czyniąc ją sto­
sunkiem świadomości i życia.

7. Przez symboliczne obrzędy, 
przez opowiadanie Słowa Bożego, 
przez święte czynności zwane Sa­
kramentami, przez piękne, har­
monijne i godne nazwy Bożych 
ludzi życie kapłanów, ma Chry­
stusowy Kościół budzić w polskim 
narodzie religijne przeświadcze­
nie, religijne poznanie, a przez to 
pomóc mu. aby 'pojedynczo, to 
jest jako naród cały osiągnął sto­
pień doskonałości i szczęścia.

6



Zdjęcie przedstaw ia Biskupa H odura 1 czę£6 
uczestników Pierwszego Synodu Polskiego Naro- W  
dowego Kościoła Katolickiego, który odbył się ^  
w Scranton, w dniach 7, 8, 9 września 1904 r.

ISTOTNE GEGHY 
POLSKIEGO 

NARODOWEGO 
KOŚCIOŁA 

KATOLICKIEGO

W ielcy ludzie, geniusze ludz­
kości. nie rodzą się często. 
Można ich przyrównać do 

gwiazd, które są oddalone od sie­
bie o tysiące, m iliony kilometrów, 
choć nam, patrzącym z  ziemi, nie­
bo wydaje się jakby było gęsto 
usiane gwiazdami.

Wielkość i gen i a In ość człow ie­
ka .nie zależy tylko od wybitnych 
zdolności, lecz także od w ytrw a­
łej, uciążliwej pracy. I tylko ta­
cy — zdolni i pracowici dokonują 
w życiu dzieła wartościowe. T y l­
ko tacy posuwają ludzkość na za­
wrotne wyżyny kultury, techniki, 
cywilizacji. Tylko tacy tworzą też 
nowe wartości w  dziedzinie reli- 
gii. Do takich ludzi należał śp. 
Ks Bp Franciszek Hodur, a jego 
wielkim dziełem życia jest P o l­
ski Narodowy Kościół Katolicki, 
zorganizowany, w  Stanach Z jed­
noczonych Am eryki Północnej, w  
Kanadzie i w  Polsce.

N ie ulega najmniejszej wątpli­
wości, że iKs Bp Hodur chciał być 
reformatorem religijnym  X X  
wieku. Pragnął on dostosować ka­
tolicyzm do nowych warunków 
życia, a zwłaszcza powiązać go 
ściślej z  duchem narodu polskie­
go. Jego zdaniem. Reformacja 
X V I wiefcu nie spełniła tych za­
dań, nie zreformowała należycie 
starego, katolickiego Kościoła, 
choć je j zasługi na tym  polu były 
ogromne. Biskup Franciszek H o­
dur zahrał się sam do dzieła re­
formy Kościoła. Z przemówień, 
artykułów., broszur, książek Ks 
Bp Hodiura można zorientować 
się. jaką m iał w izję Kościoła Na­
rodowego. jaką nową społeczność 
religijną chciał zorganizować.

Przede wszystkim pragnął Ks 
Biskup, aby Kościół Narodowy 
był Kościołem ludowym tan., aby 
prosty lud wierzący znalazł w 
nim zadowolenie i  możliwość du­
chowego odrodzenia; aby kapła­
ni tego Kościoła szanowali i ko­
chali prostego człowieka pracy, 
pomagali mu w  jego drodze do 
Boga i nie wykorzystywali ma­
terialnie dla osobistego (Wzboga­
cenia się; aby w  miarę 'możności
— starali się dźwigać ludzi ten 
lud z materialnej nędzy i (kultu­
ralnego ubóstwa. N ie należy za­
pominać* że czasy, w  których Ks 
Bp Hodur .rozpoczynał reform a- 
cyjną działalność (rok 1897) i da l­
sze lata Polski międzywojennej, 
były to lata, w  których tak robot­
nicy jak też chłopi polscy nie żyli 
dostatnio i nie zapewniano im 
należytej opieki socjalnej. W ła­
śnie dla tego biednego i prostego 
ludu chciał Ks Bp Hodur otwo­
rzyć bramy Kościoła Narodowego 
pragnął usilnie, aby Kościół ten 
Okazał emigrantowi polskiemu w  
Ameryce jak też chłopu i robot­
nikowi w  Ojczyźnie, w ięcej w y ­
rozumienia, życzliwości, współ­
czucia, zainteresowania się jego 
dolą. Pragnął bronić lud przed 
wyzyskiem przez panów, magna­
tów,, chciwych iksięży itp.

Głównym celem tak pojętego 
Kościoła ludowego wimna bylć — 
zdaniem Ks Biskupa — idea 
Królestwa Bożego. Jednakże po­
jęcie tego Królestwa nie zacie­
śniało się w  poglądach Ks Bp 
Hodura jedynie do osiągnięcia 
szczęścia w  zaświatach. Królestwo 
Boże ma być realizowane tu, ina 
ziemi. Ma to być doskonałe ludz­
kie społeczeństwo, w którym w iń ­
my królować: pokój, miłość, bra­
terstwo, sprawiedliwość. ,Jłie- 
którzy ludzie — pisał Ks Biskup

— .mają mylne wyobrażenie o 
Królestwie Bożym. Myślą, że to 
tylko stan błogosławionych, po 
śmierci, w  krainie niebiańskiej, a 
to jest Boży porządek w  docze­
snym i wiecznym życiu. ...Króle­
stwo Boże to ludzka rodzina, w 
której mąż i żona, ojciec i matka 
są ziwiązani nie tylko ślubną przy­
sięgą, ale wiarą w e  wspólne prze­
znaczenie. ale życiem i spełnia­
niem obowiązków” .

Polaki Kościół Narodowy, czyli 
Kościół ludowy nie może zosta­
wiać decyzji w  sprawach doty­
czących wszystkich wierzących 
samej hierarchii kościelnej, b i­
skupom, kapłanom, lecz winien 
dopuścić do współdecydowania o 
religii, wierze, gospodarce Kościo­
ła. ludzi świeckich. Ludzie ci ma­
ją być (Włączeni w  rządy Kościo­
łem przez czynne .uczestnictwo na 
Synodach, w  Radzie Kościoła, w  
Radach diecezualnych i parafial­
nych. W sposób szczególny żądał 
tego Kjs Bp Hodur — inależy włą- 
czyi^do czymniejszej pracy kobie­
ty, by podkreślić ich godność i 
równouprawnienie z  mężczyzna­
mi.

Jak dalekosięiżne były te idee, 
widać najlepiej z  działalności K o ­
ścioła Rzymskokatolickiego, który 
dopiero teraz, po I I  Soborze W a­
tykańskim zaczyna ..dowartościo­
wywać laikat” , wcielać powoli w  
życie bardziej demokratyczne za­
sady rządzenia i dawać, choć je ­
szcze skąpo. możność czynnej 
współpracy w Kościele — ludziom 
świeckim.

Kościół Narodowy, w  myśl jego 
Organizatora, powinien włączyć 
do swego programu' rel?gijnego — 
pracę społeczną, jako część orga­
nicznie związaną z  pracą dusz­
pasterską. W  pierwotnym chrze­
ścijaństwie..... sprawa społeczna,
dążenie do sprawiedliwego uregu­
lowania stosunków pracującego 
ludu. było częścią kościelnego pro­
gramu, pracą tego samego znacze­

nia co troska o zbawienie duszy 
grzesznego człowieka. Z biegiem 
czasu pracę tę prawie zupełnie 
w Kościele zaniedbano. Należy ją 
wznowić, podtrzymać rozw ijać” . 
Zatem ksiądz Kościoła Narodo­
wego — to nie tylko duszpasterz, 
ale ,to także człowiek, który żywo 
interesuje się dolą swych w y ­
znawców i podejmuje starania, 
aby im pomóc, bronić przed w y­
zyskiem. dbać o ito, by inie żyli w  
nędzy, pocieszać, koić cierpienia, 
polepszać —  o ile zachodzi potrze­
ba — ich warunki bytu. Sam (ka­
płan tego Kościoła — (w myśl 
wsikazań Ks Biskupa Hodura — 
nie może zabiegać o nadmierne 
bogactwa, dobra materialne, gdyż 
to sprzeciwia się duchowi Chry­
stusowemu, duchowi ubóstwa i 
skromności.

Polski Narodowy Kościół Kato­
licki ma propagować wśród 
swych wyznawców głębokie 
zrozumienie i  umiłowanie religii. 
W  religii bowiem, mądrze poję­
tej, zawiera się podstawa wszel­
kiego idealizmu, który — z  kolei
— jest motorem, dynamiczną siłą 
człowieka.

„Dla mnie — pisał — religijne 
zagadnienie jest jeszcze ciągle 
najważniejszym, najbardziej in­
teresującym problemem, proble­
mem życia i śmierci.

Religię trzeba koniecznie po­
wiązać z  wielką poezją narodową,
gdyż poezja ta jest......jaik ogień.
kitóry oczyszcza, jak kwiat, który 
płonie przed ołtarzem purpurą 
miłości, jest jako kadzielnica 
Ścieląca dymy wonne przed krzy­
żem” . K s Bp Hodur zalecał, aby 
kapłani Kościoła Narodowego, 
studiowali w  sposób szczególny 
księgi wieszczów: Mickiewicza,
Słowackiego, Krasińskiego, K o ­
nopnickiej. Zwłaszcza poezję i  p i­
smo Adama Mickiewicza, wbnien 
każdy ksiądz i  wyznawcy „brać 
do rąk z dostojną powagą, wczy­
tywać się w  nie w  skupieniu na­

bożnym. jak w  Biblię narodową! 
Słowami w ielkiego wieszcza w i­
nien 'ksiądz narodowy pouczać z  
kazalnicy, wyjątki jego myśli 
wplatać w  modlitwę, w  litanie i 
pieśni śpiewane iu stóp ołtarzy 
Pańskich” .

Oprócz znajomości poezji, lite­
ratury ojczystej, Ks. Bp Hodur 
pragnął, aby w  Kościele Narodo­
wym kwitła znajomość historii 
Polski, znajomość kultury narodu 
polskiego. Kapłan polaki nie może 
zakończyć swej edukacji ma sa­
mej teologii, gdyż sama [teologia 
nie otworzy mu drogi do dusz 
ludzkich. Trzeba uderzać w stru­
ny, które dźwięczą najczystszym 
polskim akordem. W  Polskkm 
Narodowym Kościele Katolickim 
w USA i Kanadzie pielęgnuje się 
dotąd dziedzictwo myśli i  .wska­
zań Ks. bpa Hodura. Przy posz­
czególnych parafiach istnieją to­
warzystwa : Adama Mickiewicza, 
Juliusza Słowackiego, Marii Ko­
nopnickiej, a celem ich jest zazna­
jamianie młodzieży i starszych 
osób z literaturą i poezją polską, 
by w ten sposób uchronić ich 
przed wynaradawianiem. W W yż­
szym Seminarium Duchownym w 
Scranton, obok przedmiotów ści­
śle teologicznych, -zawsze prowa­
dzano i prowadzi się obecnie, w y ­
kłady x  historii Polski i (kultury 
narodu polskiego.

,W 75 rocznicę zorganizowania 
Polskiego Narodowego Kościoła 
Katolickiego wśród Polaków tę ­
skniących za Ojczyzną i potrze­
bujących duchowej, religiijnej po­
mocy. warto było przypomnieć, 
jaką to  w izję  Kościoła miał jego 
Organizator. W izja ta została w  
dużym stopniu zrealizowana a K o­
ściół Narodowy tak za granicą, 
jak też w  Pol9ce, stara się pielęg­
nować te wartości, na które 
wskazał w  swych pismach śp. Ks 
Bp Franciszek Hodur.

Ks. E. BAŁAKIER

noę z nami
p r z e c i w  n a m  ?
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urganLzajtor P o ls k ie g o  N a ro d o w e -  
( o  K o ś c io ła  K a to l ic k ie g o  —  p ie r w ­
s zy  B isk u p  F ra n c is ze k  H o d u r  (k ie ­
ro w a ł k o ś c io łe m  w  la ta c h  1897—  
-1953).

FRANCISZEK HODUR
Urodził siąi dn. 1 kfwietnia 
1866 r. iw Żarkach, pow. Chrza>- 
nów k/Krakowa. Wykształcenie 
średnie zdobył w  Gimnazjum 
Nowodworskiego w  Krakowie. 
Po maturze obrał stain ducho­
wny. jW 1884 r. wstąpił do 
Wyższego Seminarium Ducho­
wnego w  Krakowie. W ykła­
dów słuchał ,na Uniwersytecie 
Jagiellońskim. Niższe święce­
nia otrzymał z rąk ks. kard. 
Dunajewskiego. Do Stanów 
Zjednoczonych wyjechał w  
1890 r. Święcenia kapłańskie 
otrzymał z rąk rzymskokato­
lickiego Bi&kupa 0 ’Hara, w 
dniu 19 sierpnia 1893 r. w 
Saraintoin, Pa.

ANTYRZYMSKA
REZOLUCJA

W dmiu 18 września 1897 r. 
ia  ogólnoparafialnym zgroma­
dzeniu odczytano pisimo z Rzy­
mu przekazane za pośred­
nictwem legata papieskiego w  
Waszyngtonie, pMartinelliego. 
Okoliczność ta była powodem 
do podjęcia następującej u- 
chwały: „M y Polacy i Polki, 
członkowie parafii św. Stani­
sława w  Scranton, wysłu­
chawszy sprawozdania z poby­
tu w  Rzymie, 'ks. prób. Fr. 
HODURA, doszliśmy do prze­
konania, że inie mamy już po 
co zwracać się do irlandzko- 
■zymskich biskupów w  Arae- 
yce, anii do papieża w  Rzymie. 
Widoczne tjąat, że słuszne pro­
śby nasze o nasze prawa i pra­
wa polskiego ludu w  Am ery­
ce iw ogólności nie zostaną 
wysłuchane, zaitem nie pozo­
staje nam nic innego, jak zdać 
się, ina ,wolęi Bożąi i pracować 
z. ks. prob. Fr. Hodurem,, na­
szym przewodnikiem, dla do­
bra naszych dusz, dla wolno­
ści polskiego ludu w  Am ery­
ce” .

REJESTRACJA
NOWEJ
ORGANIZACJI
WYZNANIOWEJ
Dnia 3 paździer. 1898 r. ks. 
Franciszek HODUR złożył u 
*vladz stanowych podanie o za-

PIERWSZA
POLSKA
PASTERKA
W dniu 25 grudnia 1900 w  
pierwszej świątyni narodowej 
w Scramton, Pa., po raz pierw­
szy Mszę św. w  języku pol­
skim odprawił ks. proboszcz 
Franciszek HODUR.

PIERWSZY SYNOD
Odbył się w  dniach 6, 7 i 8 
września 1904 r. w Scranton, 
Pa., z udziałem 15 kapłanów 
i 146 delegatów z nowo zorga­
nizowanych parafii. Na P ierw ­
szym Synodzie wybrano jed ­
nogłośnie Franciszka HO­
DURA na Biskupa.

KONSEKRACJA 
W UTRECHCIE
Uroczystość konksekracyjna 
odbyła się w  dniu 29 września 
1907 r. iw starej katedrze sw. 
Gertrudy w  Utrechcie, będą­
cej siedzibą arcybiskupów ho­
lenderskich od 695 roku. 
Głównym konsekratorem ks. 
Franciszka HODURA był arcy­
biskup Gerard G U LL spad­
kobierca sukcesji apostolskiej 
poprzez św. W illibroda ( + 739). 
W ceremonii konsekracyjnej 
t’ci ział w zięli biskupi: Jaku b 
Ja van TH IE L z Haąrlemu i 
M ikołaj Bartłomiej S P IT  z 
De /enrer.

NASTĘPNE SYNODY
I I  —  Synod odbył się w  1909 r.,
I I I  —  Synod w  roku 1914, IV  
— Synod |w 1921 roku.

JEDENAŚCIE 
WIELKICH ZASAD
Traktat ten napisał Biskup 
Franciszek HODUR w  1923 
roku.

PIERWSZY
BISKUP
FRANCISZEK HODUR 
PRZYBYŁ 
DO POLSKI
w towarzystwie Księdza L e ­
ona GROCHOWSKIEGO w li- 
pcu 1920 r. Po powrocie do 
Scranton napisał: „krótki mój 
pobyt w  Polsce utwierdził 
mnie w  tym przekonaniu, że 
w Ojczyźnie zamorskiej pow­
stanie wcześniej czy później 
Polski Narodowy Kościół K a ­
tolicki i że nasza Organizacja 
stanie się Opatrznościowym 
instrumentem w  świętym i 
wielkim dziele. A le musimy 
się przygotować do misji, do 
pracy i w a lk i” .

ADMINISTRACJA 
KOŚCIOŁA W POLSCE
Pierwszy Biskup Fr. HODUR 
w porozumieniu z Radą K o ­
ścioła delegował do Polski w  
sierpniu 1922 r. ks. Francisz­
ka Bończaka, który pracę or- 
ganizacyjnąi Polskiego Narodo­
wego Kościoła Katolickiego 
rozpoczął w  Krakowie.

„POLSKA ODRODZONA”

PODZIAŁ PNKK 
NA DIECEZJE

W dniach 15 i 16 lipca 1924 
roku Pierwszy Biskup Fran­
ciszek HODUR zwołał do 
Scranton V Nadzwyczajny 
Synod. Na Synodzie tym m.in. 
postanowiono: podział teryto­
rialny, realizować .program 
wykształcenia i  wychowania 
kleru w Seminarium Duchow­
nym w Scranton i  w Krako­
wie.
Terytorium działalności P N K K  
w Ameryce i w  Polsce podzie­
lono na diecezje z siedzibami: 
w Scranton, Chicopee i w K ra ­
kowie oraz erygowano diece­
zję litewską (Litewski Naro­
dowy Kościół Katolicki) dla 
Litw inów  w  USA podlegają­
cych jurysdykcji Pierwszego

wodnictwem BisKupa Fr. HO­
DURA. Na Synodzie tym kan­
dydatem na biskupa został 
jednogłośnie wybrany ks. Jó­
zef Padewski dotychczasowy 
Administrator Kościoła w Po l­
sce. Konsekracja odbyła się w 
Scranton, Pa.

SYNODY
NASTĘPNE
V I Synod odbył się w Buffalo, 
N.Y. w  czerwcu 1931 roku. 
Nadzwyczajny Synod odbył się 
w Chicago w  maju 1935 roku.

LEGALIZACJA 
W POLSCE
Ministerstwo Administracji 
Publicznej DEKRETEM z dnia 
1 lutego 1946 roku u z n a ł o

III — SYNOD 
W POLSCE
Odbył się w dniach 10, 11 i 
12 grudnia 1952 roku w  W ar­
szawie. Na stanowisko Ordy­
nariusza Koślcioła w Polsce, 
został powołany dotychczaso­
wy Wikariusz Generalny ks. 
Julian PĘKALA. SYNOD 
przyjął nową naziwę Kościoła: 
Kościół Polskokatolicki w RP. 
Zmianę nazwy kościoła przy­
jął do zatw.erdzającej w iado­
mości Urząd do Spraw W y-

KONSEKRAC, \
KS. ELEKTA 
JULIANA PĘKALI

Odbyła się w  kościele p.w. św. 
Ducha w  Warszawie w dniu

Leon GRO- 
parafie i 40

riusz Biskup 
CHOWSKI, 52
księży.
Diecezja Wschodnia: Ordyna­

riusz Biskup Józef SOŁ­
T YS IA K . 29 parafii i 25 
księży,

Diecezja Bu ffa lo— Piittsburgh: 
Ordynariusz Biskup T. 
'Z IELIŃSKI, 22 parafie 
i 19 księży,

Diecezja Zachodnia: Ordyna­
riusz Biskup Kardaś Jó­
zef, 52 parafie i 37 księ­
ży.

POMOST
W październiku 1957 roku po­
wołano Organizację Pomocy 
dla Polski pod nazwą Ameri- 
can-Polish-National Relif for 
Poland. Impuls do jej stworze-

skokatolickiego oraz po uzy 
skaniu zgody Rządu Polskie 
Rzeczypospolitej Ludowej. E 
rygowano: Diecezję Warszaw 
ską\, z siedzibą w  Warszawie 
Diecezję Wrocławską z siedzi 
bą we Wrocławiu, oraz Diece 
zję. Krakowską z siedzibą v 
Krakowie.

Pierwszym Ordynariuszen 
Dieceizji Wrocławskiej zosta 
Biskup Julian PĘ K ALA , Ad 
ministratorem Diecezji Kra 
kowskiej z tytułem Wikariu 
sza Generalnego został Ks. Ta 
deusz R. MAJEW SKI.

XI —  SYNOD
Odbył się w  maju 1963 roku v 
Scranton.

KALENDARZ WYDARZEŃ PNKK
Biskupa w  Scranton. Pa.
Na Synodzie itym dokonano 
wyboru kandydatów na bisku­
pów: ks. Walentego Gawry- 
chowskiego, ks. Franciszka 
Bończaka, ks. J ^ritenas 
i ks. Leona ,  , irochoiwskieMo.l 
Wszyscy czterej elerapi safcrę 
biskupią otrz; 
w Scranton Z  r 
Biskupa Francis:

POLSKI NARO&O 
KOŚCIÓŁ KA 
W POLSCE
W roku 1925 liczył około 20 
tysięcy wyznawców zorganizo­
wanych w  ,12 parafiach i 3 
filiach oraz posiadał 9 kapła­
nów.

ORGANIZACJE
PRZYKOŚCIELNE
Pierwszy Biskup Fr. HODUR 
powołał następujące organiza­
cje przykościelne: Towarzy­
stwo Obrońców Kościoła, Tow. 
im. M arii Konopnickiej, Tow. 
Zmartwychwstanie. Tow. N ie­
wiast Polskich Adoracji Najśw. 
Sakramentu, Tow. Bożej M i­
łości, Polsko-Narodową .(Spój­
nię” .

PIERWSZY 
SYNOD W POLSCE
Odbył się w  dniach 27, 28 i 
29 czerwicą 1928 roku w W ar­
szawie z udziałem; Pierwszego 
Biskupa Franciszka HODURA 
i Biskiupa Leona GROCHOW­
SKIEGO.
Kościół w  Polsce reprezento­
wało: 24 księży i 76 świeckich 
delegatów z 30 parafii.

KONSEKRACJA BISKUPA 
WŁADYSŁAWA FARONA
Uroczystość konsekracyjna od­
była się 30 stycznia 1930 roku 
w Scramton, Pa.

Polski Narodowy Kościół K a­
tolicki za publiczno-prawny 
Kościół w Rzeczypospolitej 
Polskiej.

12 grudnia 1953 roku. G łów­
nym konsekratorem był Bi­
skup Jakub PRÓCHNIEWSKI-

ZGON PIERWSZEGO

nia dał Pierwszy Biskup Leon 
GROCHOWSKI.

X SYNOD

FRANCISZKA HOD
ych itiiesiąc; n 1953 
zdrowia Pierwsizeeo 

poąarsłal -się. W nie- 
15 .utago 1913 r. 
B l.Ł I  L/k Biskupa

dnia 
inie 8

M IS IASZK A  Biskun Fr 
luni^l

VII —  POWSZECHNY 
SYNOD

Odbył się w  październiku 1946 
roku w Scranton. Na tym Sy­
nodzie zatwierdzono Interko- 
munię z Kościołem Episko- 
pąlnym i Anglikańskim.

VIII —  SYNOD

Odbył się w Październiku 1949 
roku. Synodowi przewodniczył 
Pierwszy Biskulp Franciszek 
HODUF. Na tym Synodzie 
najważniejszym wydarzeniem 
był wybór następcy Pierwsze­
go Biskupa, został nim wy­
brany Biskup Leon GROCHO­
W SKI.

P ie r w s z y  B isku p  P o ls k ie g o  N a r o ­
d o w e g o  K o ś c io ła  K a to l ic k ie g o  — 
B isku p  T a d eu sz  Z ie liń s k i (k ie ru je  
P N K K  w  St. Z je d n o c z o n y c h  i K a ­
n ad zie  od Iflfifl r.).

UR przyją ł Komunią św. 
W poniedziałek ,rano. dnia 16 
lutego 1953 r. Ipo przyjęciu 
ostatniego Sakramentu zasnął 
w Panu o godzinie 7.20. Przy 
łożu umierającego Pierwszego 
Biskupa bylli obecni: Biskup 
Jan M ISIASZEK, ks. Antoni 
RYSZ, -dr Z. NOW ICKI, dr 
J. ANDRZEJEWSKI oraz dwie 
pielęgniarki.

IX — SYNOD
.Odbył się w Euffalo N.Y w 
1954 roku. Na i tym Synodzie 
m.in. postanow, m o ,  że przy 
każdej parafii i zostanie po­
wołana ..Szkota Chrześcijań­
skiego Życia” .
Urząd Pierwsiego BiskuDa 
objął Biskup Leon GRO­
CHOWSKI.

SZEŚĆDZIESIĘCIOLECIE
POLSKIEGO
NARODOWEGO
KOŚCIOŁA
KATOLICKIEGO
Uroczystości odbyły się w  dru­
gą niedzielę marca 1957 roku 
w Scranton z udziałem dele­
gacji Kościoła Polskokatolic- 
kiego z Polski w osobach: B i­
skupa Juliana Pękali i ks. Ta­
deusza Majewskiego Sekreta­
rza Rady Kościoła.

STAN LICZEBNY PNKK 
W ST. ZJEDNOCZONYCH 
A.P. I W KANADZIE

lipcu ___________
Na tym Syno- 
ndr JŁk-. .a 
OW INSKIC-

OdbyA o Ą  w lipcu z
udziałem Pierwszego Biskupa 
Leona GROCHOWSKIEGO. 
Na tym  Synodzie wybrano 
kandydatem na biskupa ks. 
Maksymiliana BODEGO po­
wierzając równocześnie k ie­
rownictwo Kościoła w Polsce 
z tytułem Ordynariusza K o ­
ścioła Polskokatolickiego w 
PRL. Konsekracja ks bepelekta 
Maksymiliana RODEGO odby­
ła się w Utrechcie w dniu 5 
lipca 11959 roku. Głównym 
konsekratorem był Pierwszy 
Biskup Leon GROCHOWSKI.

PODZIAŁ KOŚCIOŁA 
W POLSCE NA DIECEZJE 
W ROKU 1960
Został dokonany na podstawie 
uchwały Rady Kościoła Pol-

It isk u p  N a c z e ln y  K o ś c io ła  P o lsk o - 
k a to l ic k ie g o  —  B is k u p  J u lia n  P ę ­
ka la .

r .

BISKUP
JULIAN PĘKALA —  
PRZEWODNICZĄCYM 
RADY KOŚCIOŁA

ybraa if na pńszerzoinej Ra  
rie Kościoła w 'Warszawie v 
niu/ 29 oszcfłiern i<a 1955 ro 

W P  <irzęr"ow? ie.

V —  PO * SZl CHNY 
SYNOD W WARSZAWIE
Odbrl się w dniu I  lipca 196 
rokuj w  W arszaw U z udzialen 
Pierwszego Bismjipa Leon 
GROCHOWSKIEGO. Biskui 
Julian PĘ K A LA  objął stano 
wisko Biskupa Naczelnego 
Przewodniczącego Rady Ko 
ścioła. Na Synodzie tym do 
konano wyboru dwóch kandy 
datów ma biskupów: ks. Ta 
deusza R. MAJEWSKIEGO 
ks. Franciszka KOCA. Na sta 
nowisko Administratora Die 
cezji Krakoiwiskiej powołań 
ks. Benedykta SĘKA. 
Konsekracja elektów odbył 
się w dni ui 10 lipca 1966 rok 
w parafii p.sw. śiw. (Michała Ar 
chanioła, w  BOLESŁAWI1 
k/OLKUSZA. Głównym konse 
kratorem toył: (Pierwszy Bi 
skup Leon GROCHOW SK 
Na urząd Ordynariusza Die 
cezji Warszawskiej zost? 
wprowadzonj Biskup Tadeus 
R. MAJEW SKI, a na unzą 
Ordynariusza Diecezji Wre 
cławskiej Biskup Francisze 
KOC.

XII — SYNOD PNKK
Odbył się w Manchester, N .ł 
w maju 1968 roku.

ZGON PIERWSZEGO 
BISKUPA LEONA 
GROCHOWSKIEGO
Nastąpił w  Warszawie w  dni 
17 lipca 1969 roku. Sp. Pierw 
szy Biskup Leon GROCHOW 
SKI według orzeczenia KOM



Biskup Julian PĘ K ALA , B i­
skup Tadeusz R. MAJEWSKI, 
Ks. Sen. Fr. BANAS, Ks. Dzie­
kan Jan FIRLEJ.
Po ceremoniach pogrzebowych 
w  katedrze warszawskiej tru­
mna ze zwłokami ZM ARŁEGO 
B ISK U PA  została przewiezio­
na samolotem do SCRANTON. 
W  uroczystościach pogrzebo­
wych w  SCRANTON z Polski 
udział wzięli: Biskup Naczelny 
Julian PĘ K ALA , Biskup Or­
dynariusz Tadeusz R. M AJE­
W SKI, generalny KONSUL 
PRL Kazim ierz C IAŚ i przed- 

t stawiciel Ambasady PR L  z 
Waszyngtonu.

UZNANIE
PODSTAWOWEGO 
PRAWA KOŚCIOŁA 
POLSKOKATOLICKIEGO 
PRZEZ
WŁADZE PAŃSTWOWE
DECYZJĄ DYREKTORA U- 
RZĘDU DO SPRAW  W Y ­
ZN AŃ  z dnia 6 grudnia 1966 
r. NK  — 426/5/KB/87/66 — zo­
stało uznane Podstawowe Pra­
wo Kościoła Polskokatolickie- 
go w  PRL, uchwalone przez V  
Ogólnopolski Synod Kościoła 
w dniu 5 lipca 1966 r., z
uwzględnieniem poprawek 
przyjętych uchwałą Rady Ką- 
ścioła z dnia 20 września 
1966 r.
Równocześnie stracił moc K o ­
deks Prawa Kościoła Polsko- 
katolickiego w  Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej z dnia 
15 grudnia 1959 r.

SYNOD DIECEZJI 
WROCŁAWSKIEJ

Odbył się w  dniu 21 lipca 
1971 roku we Wrocławiu. Na 
tym Synodzie dokonano wybo­
ru kandydata na biskupa do­
tychczasowego Administratora 
Diecezji Wrocławskiej ks. W a­
leriana KIERZKOW SKIEGO. 
Ks. Bp. Elekt Walerian KIE- 
RZKO W SKI objął stanowisko 
Ordynariusza Diecezji W ro­
cławskiej.

p ie rw s z y  B isku p  P u ltk iu go  N a ­
ro d o w e go  K o ś c io ła  K a to l ic k ie g o  — 
B iskup L e o n  G ro c h o w s k i {K ie r o ­
w a ł K o ś c io łe m  od 1953 r. do 19GJ* r.).

Generalny SYNOD w TORON­
TO zatwierdził i wprowadził 
na urząd Pierwszego Biskupa 
Polskiego Narodowego Kato­
lickiego Kościoła w  Stanach 
Zjednoczonych A.P. i w  Kana­
dzie — Biskupa Tadeusza F. 
ZIELIŃSKIEGO.

EPISKOPAT PNKK
Pierwszy Biskup i Przewodni­
czący Rady Głównej:
Biskup Tadeusz F. Z IE L IŃ ­
SKI.
Ordynariusz Diecezji Central­
nej z siedzibą w Scranton: 
Biskup Antoni RYS7 
Zastępca Pierwszego Biskupa 
i Ordynariusza Diecezji Za­
chodniej:
Biskup Franciszek RO W IŃ ­

SKI.
Ordynariusz Diecezji Buffalo
— Pittsburgh:
Biskup Daniel CYGANOW - 
SKI,
Ordynariusz Diecezji Wschod­
niej:
Biskup Walter SŁO W AK IE ­
WICZ.
Ordynariusz Diecezji Kanadyj­
skiej:
Biskup Jan N IEM lNSKI, 
Członkowie Głównej Rady Ko­
ścioła:
Biskup Jan M ISIASZEK, 
Biskup Józef LEŚNIAK . 
Biskup Józef SO ŁTYSIAK .

POŚWIĘCENIE
KATEDRY
WROCŁAWSKIEJ

Zostało dokonane w  uroczy­
stość św. Marii Magdaleny w  
dniu 22 lipca 1971 r. Uroczy­
stego poświęcenia katedry do­
konał Biskup Naczelny K o ­
ścioła Pclskckatolickiego Bi­
skup Julian PĘ K A LA  przy u- 
dziale Biskuipa Ordynariusza 
Diecezji Warszawskiej. Adm i­
nistratora Diecezji K rakow­
skiej, Ordynariusza Diecezji 
Wrocławskiej i księży diece­
zjalnych.

XIII — SYNOD PNKK

Odbył się w  dniach 6. 7 i 8 
października 1971 r. w  TO­
RONTO w  Kanadzie. W Sy­
nodzie udział wzięła delegacja 
z Polski w  osobach: Biskup 
Naczelny Julian PĘ K ALA , B i­
skup Ordynariusz Tadeusz R. 
M AJEW SKI i Prezes Zarządu 
Głównego Społecznego Towa­
rzystwa Polskich Katolików  p. 
dr Janusz M AŁU ŚZYŃ SK I.

ZWIERZCHNIE WŁADZE 
KOŚCIOŁA
POLSKOKATOLICKIEGO 
W PRL
Biskup Naczelny i Przewodni­
czący Rady Kościoła:

Biskup Julian PĘ K A LA , 
Ordynariusz Diecezji W ar­
szawskiej :
Biskup TADEUSZ R. M A ­
JEWSKI,
Ordynariusz Diecezji Wro­
cławskiej:
Biskup Elekt Walerian K IE - 
RZKOW SKI,
Administrator Diecezji K ra­
kowskiej:
Ksiądz Benedykt SĘK.

Po Administratorze Diec. Krak.
Ks, Mgr W iktor W YSOCZAN- 
SKI, Sekretarz Rady Kościoła, 
Ks. Dziek. Franciszek B A R A ­
NOWSKI, Skarbnik Rady Koś­
cioła.

Opr.
Ks. BISKUP

v TADEUSZ MAJEWSKI



Doktora Dolittle” (1968) i ,jPocz- 
ta Doktora Dolittle’’ (1969).

By zachęcić Czytelników do ku­
pienia tych książek dzieciom,, po­
daję kilka informacji o autorze 
i przygodach Doktora.

JOHN HUOH LO FTIN G  <1886— 
— 1941) to znany i  bardzo cenio­
ny angielski pisarz, a zarazem i 
ilustrator (książek dla dzieci. U­
rodził się iw Anglii, tam spędził 
dzieciństwo i młodość. Studiował 
na (politechnice londyńskiej. W 
1912 roku przenosi się na stale 
do Ameryki, gdzie rozpoczyna 
pracę pisarską. W  1920 r. ukazu­
je się jego pierwsza książka 
„Doktor Dolittle i jego zwierzę­
ta” , którą rozpoczyna piękny cykl 
powieściowy o  niezwykle sympa­
tycznym i dobrym lekarzu z ma­
łego angielskiego miasteczka 
Puddleby: — : .Młodzi i  starzy 
znali go dobrze, a 'kiedy szedł iu- 
licą w swym wysokim cylindrze 
szeptamo: Idzie doktor! O, to mą-

Dolittle”  (1924), ..Ogród zoologicz­
ny Doktora Dolittle”  (1925), „Dok­
tor Dolittle na księżycu” i  „Po­
wrót Doktora Dolittle” .

Opowieści o Doktorze Dolittle 
są literackim opracowaniem ba­
jek opowiadanych przez pisarza 
własnym dzieciom. Polskiemu 
małemu czytelnikowi twórczość 
Loftinga odkryła Janina Mortkie- 
wiczowa, autorka pierwszych 
przekładów na język polski i 
Wanda Kragen. Wydania polskie 
ilustrował Zbigniew Lengren, któ­
ry prowadził również cykl opo­
wieści o Doktorze Dolittle w  te­
lewizyjnych audycjach na „Do­
branoc” .

DOKTOR DOLITTLE 
I JEGO ZWIERZĘTA

Książka ta rozpoczyna cykl i 
zaznajamia inas z Doktorem Do­
little, który zniechęcony do lecze­
nia ludzi, nauczywszy się języ­
ka ptaków i zwierząt, całkowicie 
poświęca się swoim czworonoż­
nym i skrzydlatym przyjaciołom. 
Razem z Doktorem w  jego do­
mu iw Puddleby mieszkają: kacz­
ka Dab-Dab, sowa Tu-Tu, pies 
Jip. prosiątiko Geb-Geb. papuga 
Polinezja i  w iele innych zw ie­
rząt. które inawet po wyleczeniu 
nie chcą opuścić domu Doktora. 
Wraz ze swoimi przyjaciółmi 
Doktor jedzie do A fryk i ;na wieść
o panującej tam epidemii, zagra­
żającej przede iwszysitkim mał­
pom. Walka Doktora z groźną 
chorobą, przygody z  korsarzami 
wypełniają pierwszy tom.

Małp ma stałe i powraca do do­
mu ma grzbiecie Wielkiego Szkli­
stego ślimaka.

POCZTA
DOKTORA DOLITTLE

Akcja tego tomu rozgrywa się 
na afrykańskim wybrzeżu w  kró­
lestwie Fantippo. Doktor tym ra­
zem podjął się zadania doprowa­
dzenia do porządku zaniedbane­
go Urzędu Pocztowego. Przy po­
mocy jaskółek organizuje ogro­
mnie sprawnie działającą pocztę, 
obsługującą zwierzęta z  różnych 
krajów. Doktor opracował prosty 
alfabet dla wszystkich ptaków, 
aby mogły łatwo odczytywać ad­
resy.

CYRK
DOKTORA DOLITTLE

Warunki finansowe Doktora 
nigdy n ie przedstawiały się na j­
lepiej. Teraz musi zdobyć dodat­
kowe pieniądze, aby zapłacić za 
wynajęty statek, który rozbił się 
u wybrzeży A fryk i. Postanowił 
więc wystawić na pokaz bardzo 
dziwne zwierzę —  dwugłowca. 
Szybko jednak Ł inne zwierzęta 
zapragnęły występować. Pokazy 
dwugłowca przekształciły się 
więc w występy cyrkow e Był to 
jedyny w  swoim rodzaju cyfk, 
gospodarzami w  mim były zwie­
rzęta. WyStępy ściągały bardzo 
wielu widzów. W programie mię­
dzy innymi mądry koń Beppo od-

szczególnie ważnej roli książ­
ki w  kształtowaniu osobowości 
dziecka pisaliśmy już wielokrot­
nie. Dziś o tym przypominam, 
chcąc zwrócić uwagę Czytelników . 
na cykil książek Hugha Loftinga o 
niezwykłych przygodach Doktora 
Dolittle. Nakładem „Naszej Księ­
gam i” ukazały się cztery 'książki 
z 'tego cyklu: „Doktor Dolitftle i 
jego zw ierzęta” (1968), „Podróże 
Doktora Dolittle" (1968), -.Cyrk

dry człowiek! A wszystkie dzieci 
i psy biegły za nim i towarzy-- 
szyły mu. Nawet wrony, gnieżdżą­
ce Się na kościelnej w ieży, kraka­
ły i kiwały głowam i”.

W  1922 roku. za następny tom — 
..Podróże Doktora Dolittle” o­
trzymał Lofting nagrodę za twór­
czość dziecięcą — Newbery Me­
dal. Widząc jak wielkim powo­
dzeniem cieszą się przygody Dok­
tora. posftanawia autor kontynuo­
wać rozpoczęty cykl. Powstają 
następne tomy: .Poczta Doktora 
Dolittle" (1923), „Cyrk Doktora

PODRÓŻE
DOKTORA DOLITTLE

Znając już dobrze mowę pta­
ków i  zwierząt. Doktor postano­
wił poznać mowę mięczaków, po­
trzebną do jego przyrodniczych 
badań. Wyruszył więc w  wielką 
podróż przez ocean z  pomocni­
kiem Tomikiem, psem Jipem, 
małpką Czi-Czi i papugą Po li­
nezją. W drodze spotykają ich 
niezwykłe przygody. Wreszcie do­
tarli do Wyspy Pajęczych Małp. 
Tam, za swoje bezcenne zasługi 
Doktor zostaje obwołany kró­
lem. Mamo tego zaszczytu n ie po­
zostaje na Wyspie Pajęczych

powiadał na pytania publiczności, 
kaczka Dab-Dab tańczyła1, pro- 
siątko Geb-łGeb do łez rozśmie­
szało widzów, a dwoigł owiec
wzbudzał ogromne zainteresowa­
nie.

Książki o Doktorze Dolittle łą­
czą wspólne, charakterystyczne 
cechy —  szczera chęć niesienia 
pomocy wszystkim potrzebują­
cym, obrona słabych i pokrzyw­
dzonych. Przepojone są głębokim 
humanizmem, umiłowaniem w ol­
ności, sprawiedliwości, prawdy i 
dobroci. Są pełne humoru i po­
ezji. Ze wzglądu ina te wartości, 
książki Loftinga są szczególnie 
pożądaną lekturą dziecięcą.

HELENA ŁUCKA



Wśród „modnych" problemów związanych z 
wychowaniem dzieci i młodzieży, jedno z o- 
statnich miejsc na tamach prasy zajmuje spra­
wa umuzykalniania i uwrażliwiania na pięk­
no zawarte w muzyce. Tymczasem zagadnienie 
to jest niezmiernie ważne, wiąże się bowiem 
z całokształtem kultury naszego społeczeń­
stwa.

W tym krótkim artykule pragnę zapoznać 
Szanownych Czytelników z najogólniejszym 
zarysem tego ważkiego tematu.

Piosenka, muzyka rozrywkowa i taneozna 
nie wymagają w procesie przyswajania w ięk ­
szego wysiłku pedagogicznego. Dzięki środ­
kom masowego .przekazu oraz praktycznemu 
zastosowaniu w  imprezach tanecznych, docie­
ra i przyjmuje się ona w najdalszych zakąt­
kach kraju. Ta inwazja muzyki rozrywkowej 
dokonywana przede wszystkim :za pomocą ra­
dia, telewizji i płyt, wpływa niewątpliwie ma 
podnoszenie ku!ltury muzycznej, towarzyszy 
ludzkim przeżyciom, stwarza rekreacyjną at­
mosferę emocjonalną.

Rozrywka w sztuce, a w ięc i w muzyce — 
nie powinna wystarczać człowiekowi. Stąd iteż 
oprócz piosenki potrzebna jest pieśń, a oprócz 
utworu tanecznego potrzebna jest muzyka 
poważna. E. Souriau — francuski psycholog 
(„W pływ  muzyki na rozwój psychiczny dzie­
cka") twierdzi, że muzyka jest jedyną dzie­
dziną Sztuki, która pozwala dziecku ćtziesię- 
cio- lub dwunastoletniemu na kontakt z praw­
dziwymi dziełami sztuki, wobec których -może 
ono mieć zupełnie taką sama postawę i 'takie 
same przeżycia zmysłowe i emocjonalne jak 
człowiek dorosły.

Wartościowa płytoteka rodzinna, zawiera­
jąca dział dziecięcy, może być zestawiona i 
dobrana przez rodziców, którzy posiadają pod­
stawową znajomość muzyki i  wiedzę o dzie­
cku. Rzeczywistość w  tej dziedzinie nie w y­
gląda zbyt optymistycznie. Często rodzice nie 
przywiązują do niej żadnej wagi. Zostaje więc 
szkoła — i jej ogromna rola wychowawcza.

Program wychowania muzycznego w  szkole 
stawia przed nauczycielem zadanie rozśpie­
wania uczniów oraz wyrobienie umiejętności 
słuchania wartościowej muzyki. Rozśpiewanie 
—rzecz niewątpliwie ważna i potrzebna — 
realizowane jest w szkołach od lat z większą 
tub mniejszą intensywnością. Słuchanie zaś 
muzyki dla samej tylko muzyki jest w prak­
tyce szkolnej rzadkością. Jak twierdzi 
3. Szuman („Jak słuchać muzyki”) — z mu­
zyką trzeba się poznać, zaznajomić, spoufalić, 
aby ją w  końcu zrozumieć.

Wychowanie młodzieży powinno więc za­
wierać także nauczanie języka niedyskursyw- 
nego, czyli języka „uczuć". Słowo nie zawsze 
jest w stanie wyrazić rozliczne subtelności 
wewnętrznych doznań człowieka. Niejedno-

WYCHOWANIE 
MUZYCZNE

krotnie lepiej to potrafi ,zrobić barwa, dźwięk 
czy kształt. Treści emocjonalne, stojące u 
podstaw odbioru i wchodzące w  zakres twór­
czości muzycznej, mogą 'być wyrazem  ideowe­
go zaangażowania, mogą do itego zaangażowa­
nia prowaćtzić.

E. Souriau uważa, że obecnie dużo trudniej­
sze jest umuzykalnienie dzieci miejskich iniż 
wiejskich, ponieważ u tych pierwszych w raż­
liwość na dźwięk niszczy hałaśliwe, kakofoni- 
czne otoczenie. Stwierdza to także Antoni 
Mura (pedagog włoski) pisząc, iż w środowi­
sku miejskim dominuje nagromadzenie dźwię­
ków połączonych wbrew zasadzie wymagań 
estetycznych. Tej „chaotycznej całości dyso- 
ia-nsów” .przeciwstawia „akord spokoju” i 
zgodności odgłosów charakterystycznych dla 
środowiska naturalnego (wieś). Jeśli środowi­
sko akustyczne dziecka wiejskiego wpływa 
pozytywnie na jego rozwój wrażliwośoi mu­
zycznej, rozszerzają się wówczas możliwości 
precepcyjne małego odbiorcy. Trzeba w ięc je 
właściwie wychowawczo wykorzystać i nie 
bać się ambitniejszego stopniowania trudno­
ści w  doborze repertuaru. Chodzi tylko o u- 
miejętne, atrakcyjne przekazywanie i łączenie 
wiedzy muzycznej z odbiorem utworów. N a j­
bardziej atrakcyjną formą są koncerty szkol­
ne, dostarczające muzyki żywej, z  wizualny­
mi walorami wykonawstwa, z klimatem emo­
cjonalnym, jaki tworzy bezpośredni kontakt 
widowni z  artystami. Ten sposób 'umuzykal­
niania młodzieży zaczyna się coraz szerzej 
przyjmować w  szkołach średnich w  miastach.

Dzieci i młodzież bardzo żywo reagują na 
humor w muzyce i słowach pieśni oraz na 
tematykę zaczerpniętą z dziecięcego świata. 
Do wzrostu zainteresowania muzyką przy­
czyniają się także wplatane w tok narracji 
konferansjera, fragmenty życiórysów wielkich 
muzyków. Dzieci prosząc o powtórzenie nie­
których utworów piszą:

„Chciałbym usłyszeć Chopina: „Pre lu ­
dium. deszczowe”, które pisał na Wyspach 
Balearskich” (Gabrysia C. kl. V I)

Dzieci lubią także poznawać nowe instru­
menty, interesują się partiami Wokalnymi:

pod ob a ją  mi się tylko te koncerty, w 
których aktorzy i aktorki śpiewają" (A n ­
drzej S. kl. V Ia )

Obok nauki słuchania muzyki ważną rolę 
w je j poznaniu odgrywa czynne jej uprawia­
nie, czyli muzykowanie. Owa ważna rola nie 
jest równoczesna z pełną percepcją dzieł mu­
zycznych. Muzykowanie jednak, będąc jedną 
z form artystycznej ekspresji dziecięcej roz­
wija tym samym upodobania muzyczne, po­
przez trud doświadczenia pomaga zrozumieć 
podstawowe pojęcia ze świata muzyki. Cho­
dzi tylko o to, :by ten trud nie był zbyt w ielki 
i element przymusu wprowadzany przez wy­
chowawców nie stępił wrażliwości emocjo­
nalnej towarzyszącej pragnieniom i zaintere­
sowaniom muzycznym dzieci.

Pamiętajmy o tym, zapisując dziecko tto 
„ogniska” muzycznego, kupując płytę, czy pro­
wadząc dziecko na koncert.

M AŁG O RZATA SUDENIS

P O M i i f K f  D + W \ E J  W / i i t S Z A W r

GMACH TOWARZYSTWA 
KREDYTOWEGO ZIEMSKIEGO
Dobiega już końca odbudowa, tak znanego warszawiakom gmachu przy 
zbiegu ulicy Kredytowej i Mazowieckiej. Wystawiany w latach 1856— 58, 
według projektu Henryka Marconiego, opartym na wzorze gmachu proku­
ratury weneckiej, budynek ten przez wiele lat był siedzibą Towarzystwa 
Kredytowego Ziemskiego, prężnej instytucji finansowej — służącej jednak 
wielkim właścicielom ziemskim, ale jest to już zupełnie inna historia. 
W  swym niezmienionym stanie przetrwał gmach TKZ do pamiętnego 
września 1939 r., kiedy to podczas jednego z nalotów uległ częściowemu 
zniszczeniu, by ostatecznie ulec zagładzie podczas powstania warszawskiego. 
Odbudowa budynku trwała kilkanaście lat i jeszcze nie jest całkowicie 
zakończona, a pomyśleć, że przed przeszło 100 laty budowano go tylko dwa 
lata! Nie do wiary wprost!
Po zakończeniu prac związanych z wyposażeniem wnętrz, dawna siedziba 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego, przeznaczona została na muzeum 
etnograficzne. W id ok  gm ach u  T o w a r z y s tw a  K r e d y to w e g o  z ie m s k ie g o  w  W arsza -

OPR. K. S. w ie . R y s o w a t  A . L e rn e  r o k  1858.
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W malarstwie hiszpańskim do­
minuje niemal absolutnie temat 
religijny. Poza nielicznymi indy­
widualnościami jak— Velasquez 
czy Goya, którym duch religijny 
również nie byl obcy, ale którzy 
uprawiali przede wszystkim te­
matykę świecką, ogól malarzy po­
święca! się sztuce kościelnej, w 
myśl powszechnie uznanego ha­
sła, że jedynym celem sztuki jest 
prowadzenie ludzi ku Bogu.

ZŁOTY
WIEK I K M

HISZPAŃSKIEGO
MALARSTWA

RELIGIJNEGO
Na ten stan rzeczy wpływ  za­

sadniczy wywarła specyficzna re­
ligijność Hiszpanów a itakże poli­
tyka Kościoła Rzymskokatolic­
kiego prowadzona wobec tego 
kraju. Znajomość sztuki hiszpań­
skiej nie jest u nas dość rozpow­
szechniona, mimo bogatych i sta­
rych tradycji

Posiadamy dowód archiwalny 
w  postaci XVI-wiecznego „Dia­
riusza peregrynacji'’, w  którym 
anonimowy podróżnik polski na­
zywa Hiszpanię „ostatnią w  Euro­
pie ziemią ku zachodowi” i za­
chwyca się n,ie tylko jej życiem 
i obyczajami, lecz także sztuką 
i kulturą: „K to  tego nie widział 
■nic pięknego nie w idział” pisze 
nasz wędrowiec, dając na kartach 
swego pamiętnika dowody praw­
dziwego znawstwa przedmiotu.

Zachęcam więc Drogich Czytel­
ników do zapoznania się ze sztu­
ką, powstałą w ojczyźnie takich 
malarzy jak Jose Ribera, o któ­
rym pisał Byron, że pędzel swój 
zabarwiał knwią męczenników.

N ie musimy jednak w  celu po­
znania sztuki hiszpańskiej, uda­
wać się aż do „ostatniej ziemi” , 
posiadamy bowiem w  Polsce zes­
pół dzieł hiszpańskich zgroma­
dzonych przez XIX-wiecznych 
kolekcjonerów. Zdecydowana

Sw. F ra n c is ze k  —  m ai. n a ś la d ow ­
ca E l G re co

M adonn a  R ó ża ń c o w a  a d o row a n a  
p rze z  k a r tu zó w  — m a i. F ran cesco  
de Z u rb a ra n

Jose R ib e ra  —  Sw. A u gu styn  *  
ch łop cem

większość obrazów pochodzi z 
X V I i X V II wieku, takie bowiem 
upodobania cechowały ówczes­
nych zbieraczy.

Na zamku-muzeum w Gołucho­
wie znajduje się piękny „Chrys­
tus z Hostią” prawdopodobnie 
dzieło Pabla de San Leokadio. 
Smagła twarz Chrystusa o dłu­
gim prostym nosie, ciemne, wyra­
ziste oczy i usta, ciemne włosy 
okalające głowę odbijają się ży­
wo od złotego tła. Według trady­
cji gołuchowskiej obraz miał nie­
gdyś służyć jako tabernakulum. 
Być może znajdował się on pier­
wotnie na drzwiczkach ołtarza w 
Gandii. Jeśli ta tradycja, poparta 
podobieństwem stylistycznym do 
innych dzieł Pabla, jest prawdzi­
wa, mamy tu do czynienia z nie­
zwykle cennym zabytkiem, zwła­
szcza, że ołtarz w Gandii z 1501 r. 
dziś już nie istnieje.

Kilka lat temu prasa doniosła 
o odkryciu w  Kosowie obrazu 
El Greco przedstawiającego św. 
Franciszka. Rozgorzał spór na te­
mat autentyczności malowidła, o- 
statecznie uczeni doszli do wnio­
sku, że jest to naśladownictwo. Ta 
odkrywcza „afera” zwróciła uwa­
gę społeczeństwa na wyjątkowe 
zjawisko w  sztuce, jakim był El 
Greco. Ten autor licznych obra­
zów religijnych i portretów, nie

doceniany przez króla i dwór zna­
lazł uznanie u ludu hiszpańskiego. 
Grek o prawdziwym nazwisku 
Domenikos Theotokopulos wszedł 
na stałe do historii sztuki hisz­
pańskiej. Prace jego były przed­
miotem wielu kopii i naśladow- 
nictw zarówno po śmierci autora 
jak i w  czasach późniejszych.

Muzeum Narodowe w  Poznaniu 
posiada kilka pięknych obrazów 
wspomnianego na wstępie Ribery. 
W obrazach tego malarza, zwane­
go we Włoszech, w  których się 
osiedlił ,.lo Spagnolefcto" w  .sce­
nach męczeństw i religijnych u- 
niesień, >w gorących ikołoraoh i 
dramatycznym modelunku wyra­
ził się najprawdziwiej gwałtowny 
temperament hiszpański. Jego 
modele wzięte z życia są jak por­
trety.

Święty Jan Chrzciciel, pocho­
dzący ze zbiorów Tarnowskich w  
Dukli, jest obrazem o głębokim, 
gorącym kolorycie z dominują­
cym akcentem czerwieni. Powstał 
prawdopodobnie w  serii czterech 
świętych w  Prado: św. św. Bar­
tłomiej,. Maria Egipcjanka. Ma­
ria Magdalena, i Jan Ewangelista.

In n y  o b ra z  R ib e ry , św . A u gu s tyn  z 
ch ło p cem , to  o b ra z  m a lo w a n y  w  o k r e ­
sie, k ie d y  m ie js c e  m ę czeń s tw  za jm u ją  
ek s ta zy  św ię ty c h . K o lo r y t  m a lo w id ła  
jes t r ó w n ie ż  b o g a ty  i n asycon y .

T w a rz  ś w ię te g o  o  ja s n e j k a rn a c ji, z 
s iw ą  b rodą , to  ty p o w y , r ib e ro w s k i s ta ­
rzec . C h ło p ie c  o ła d n e j,  le c z  bez w y ­
razu  tw a r z y  s ta n ow i k on tras t św* 

A u gu s tyn a .

S y m b o le m  m a la rs tw a  h is zp a ń sk ie ­
go  je s t  tw ó rc zo ś ć  F ra n cesco  de Z u r- 
barana, re p re z e n tu ją c a  o g ro m n ą  p r o ­
sto tę , ż a r liw o ś ć  r e l ig i jn ą  i  a sce ty zm . 
W ie lk ą  w y m o w ę  Jego d z ie l  p o tę g u je  
os try , in te n s y w n y  ś w ia t ło c ie ń  I n a tu ­
ra lizm  u ję c ia . J eg o  p o s ta c ie  za k o n n i­
k ó w  w  scenach  z b io ro w y c h , c z y  w  po ­
je d y n c zy c h  są a rc y d z ie ła m i p o rtre tu - 
Z u rb a ra n  Jest a u to re m  w ie lk ic h  c y k li 
o b ra zó w  d la  k la s z to ró w  w  S e w ill i .  
G w a d e lu p ie  i J e r e z  de ]a  F ron tera .

Jeden z obrazów tego cyklu — 
Madonna Różańcowa adorowana 
przez Kartuzów — znajduje się 
również w Muzeum Narodowym 
w  Poznaniu. Pochodzi z Galerii 
Atanazego Raczyńskiego, który go 
zakupił w  Londynie na aukcji 
zbiorów króla Ludwika Filipa. 
To znakomite dzieło, wykonane 
prawdopodobnie dla głównego oł­
tarza, przedstawia Madonnę w ko­
ronie z róż i w różowej sukni, z 
dzieciątkiem na kolanach, na tle 
złotożółtego nieba. Dookoła i u 
stóp uśmiechają się dziecinne bu­
zie aniołków. Czterej kartuzi k lę­
czą pogrążeni w  modlitwie u dołu 
schodów pokrytych barwnym dy­
wanem, na 'który 'spadają róże. 
Inne obrazy tego cyklu znajdują 
się obecnie w  muzeach Kadyksu, 
Sewilli i Grenoble.

TERESA KLOSIEWICZ

, ,t\
HF P SAN MABINOl l̂Or t f  RRP Dl &  MARINO 170

FILATELISTYKA

KATEDRY

REPUBLIKA SAN MARINO wprowadziła w 1967 roku 
pięć znaczków. Znaczek za 20 L, przedstawiający Ka­
tedrę w AMIENS, znaczek za 40 L, przedstawiający 
Katedrę w SIENIE, znaczek za 80 L, przedstawiający 
Katedrę w TOLEDO, znaczek za 90 L, przedstawiający 
Katedrę w SALISBURY oraz znaczek za 170 L. przed­
stawiający Katedrę w KOLONII.
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Kiedy boli nas głowa idzie- 
my do najbliższego kiosku 
.,Ruchu ' żądając proszków ,,z 
krzyżykiem” , mając zaś lekką 
gorączkę i czując łamanie w 
kościach aplikujemy sobie na 
noc porcję ..Kalcipiryny '. W 
przypadkach poważniejszych 
już na receptę lekarską otrzy­
mujemy w aptece przepisane 
nam specyfiki w  formie tab­
letek. drażetek, lingwetek czy 
zastrzyków. Rzecz prosta nie 
interesuje nas wówczas kto 
jest ich producentem, a jedy- 
nie czy okażą się skuteczne. ,

Życząc czytelnikom naszego 
pisma jak  najlepszego zdrowia 
i wielu lat życia chciałbym ( 
jednak zainteresować ich dzia­
łalnością największego nasze-

Dla pełni obrazu należy do­
dać. że od roku 1958 PO LFA  
prowadzi eksport wyrobów 
farmaceutycznych, wzrastają­
cy z roku na rok. Dowodem 
tej ekspansji naszych medy­
kamentów jest suma 341 min. 
zł. dewizowych otrzymanych 
za nie w okresie lat ubieg­
łych. Z zadowoleniem należy 
stwierdzić, że eksport leków 
przewyższa obecnie 2.5 krotnie 
import.

Tak jak ma to miejsce na 
całym świecie. tak i w zakła­
dach PO LFA prowadzone są 
badania farmakologiczne doty­
czące poszukiwań nowych le­
ków przeciwrakowych oraz 
prac nad nową grupą specy­
fików zwanych prostaglandy- 
nami. które jak to stwierdza 
dr. Zbigniew Wojtatowicz ,.być

ABYŚMY ZDROWI BYLI
go potentata i producenta go­
towych medykamentów. Jest 
nim Zjednoczenie Przemysłu 
Farmaceutycznego POLFA, 
które w okresie 24 lat swego 
istnienia potrafiło produkcję 
ustokrotnić i tym samym zna­
leźć się w światowej dziesiątce 
największych wytwórców środ­
ków farmaceutycznych.

Warte jest też podkreślenia, 
że w  zakładach podległych 
Zjednoczeniu produkowane są 
m. Ln. takie antybiotyki, jak: 
tetracylina. oksyteracyna. pe­
nicylina. streptomycyna i osta­
tnio penocylma półsyntetycz- 
na. Wielu z  tych, którzy ulegli 
niedawno panującej powszech­
nie epidemii grypy, zawdzię­
cza im być może i życie. Od 
kilku lat wytwarzane są rów ­
nież różnego rodzaju środki 
hormonalne, ważniejsze leki 
psychotropowe jak i działające 
na układ krążenia.

może będą stanowić przełom 
w  leczeniu wielu groźnych 
chorób".

Ostatnio .np. prowadzone' 
również były prace 'nad uru­
chomieniem produkcji anty­
biotyków o minimalnych dzia­
łaniach ubocznych i zastoso­
waniu w różnych chorobach 
zakaźnych. Efektem ich było 
wypuszczenie na rynek Syn- 
tarpenu. a w najbliższym być 
może czasie Rifampicyny. naj­
nowocześniejszego środka w 
leczeniu gruźlicy. Również
i leki przeciwcukrzycowe zo­
staną uzupełnione nowym 
specyfikiem.

W bieżącej pięciolatce prze­
widziana jest ponadto produk­
cja szeregu preparatów stoso­
wanych w stanach przed i po- 
zawałowych, w  dusznicy bo­
lesnej oraz w  innych choro­
bach serca i krążenia jak i le­
ków przeciiwastmatycznych.

Zdaniem kierownictwa Z je ­
dnoczenia wzrastające stale 
zapotrzebowanie leków jak 
również objęcie z dniem 1 
stycznia 1972 roku ubezpiecze­
niami ludności wiejskiej w y­
magać będzie zwiększenia pro­
dukcji co najmniej o 70 proc. 
Musi zatem w  przedsiębior­
stwach PO LFA  ulec zwięk­
szeniu mechanizacja prac 
szczególnie uciążliwych. Tego 
rodzaju zadanie stara się roz­
wiązać Zakład Doświadczalny 
Mechanizacji Przemysłu Far­
maceutycznego :W Krakowie, 
który opracował m. in. kilka 
nowych konstrukcji maszyn
i urządzeń do wykonywania 
krótkich serii leków.

Maszyny jednak to 'nie 
wszystko. Muszą być przede 
wszystkim ludzie oddani swo­
jej pracy mózgiem i  duszą. Na 
szczęście PO LFA  takich posia­

da. Najlepszym tego dowodem 
są nagrody zdobyte dwukrot­
nie przez młodych racjona­
lizatorów z Zakładów Farma­
ceutycznych PO LFA  w  K ra­
kowie w  konkursach Turnieju 
Młodych Mistrzów Techniki. 
W roku 1970 zajęli oni pierw­
sze miejsce aa urządzenie, do 
szlifowania catgutu (inici z je ­
lit baranich lub tworzyw 
sztucznych do zszywania ran 
pooperacyjnych.) w roku zaś 
1971 otrzymali drugą nagrodę 
za projekt otrzymywania leku 
przeciwgruźliczego Tebutalu
o zwiększonej wydajności. 
Przy produkcji 50 ton rocznie 
ma to przynieść około 30 min 
zł. oszczędności.

Abyśmy więc zdrowi byli 
PO LFA  musi produkować co­
raz więcej i coraz skuteczniej­
szych leków.

Opr. J. NOWAK



ODPOWIEDZI LEKARZA

ZAKŁAD W YDAW NICZY
„ODRODZENIE”

WARSZAWA
UL. KOŹLA 1618

Z A M Ó W I E N I E

Zamawiam (y) następujące książki z prośbą o przesłanie ich
pod moim (naszym) adresem za zaliczeniem pocztowym:

. . . .  egz. M. Miniat — Wierność 1 Klątwa. Warsza­
wa 1971 r..................................................... 50.—

. . . .  egz, W. Benedyktowicz — Bracia z Epworth
Warszawa 1971 r......................................... 15,—

. . . .  egz. Kalendarz Katolicki na 1972 r. 20,—

. . . .  egz, W. Wysoczański — Prawo wewnętrzne
kościołów i wyznań nierzymskokatolickich 
w P R L ......................................................40,—

Przesyłką zobowiązują (m y) się wykupić natychmiast po
je j nadejściu.

Im ię i nazwisko, adres zamawiającego . . . . . . . .

P A N I PODPISUJĄCA SIĘ „C ZYTE LN IC ZK A”
Ołów i jego pochodne są bezwzględnie szkodliwe. Do 
farbowania włosów należy używać specjalne farby 
kosmetyczne, które są w handlu. Są one badane i od­
powiednio przygotowywane, są więc nieszkodliwe.

P A N I MGR H. P. Z KATOW IC
Za kartkę dziękuję. Rzeczywiście Pani życzenia 
się spełniły! Mam nadzieję, że skierowanie do sana­
torium otrzyma Pani wkrótce i pobyt tam dodatnio 
wpłynie na stan zdrowia Pani.

Zakład Wydawniczy „ODRODZENIE” zawiada­
mia Czytelników o ukazaniu się książki Wiktora 
Wysoczańskiego „PRAWO WEWNĘTRZNE KOS- 
CIOŁOW i  w y z n a ń  n i e r z y m s k o k a t o l i c ­
k ic h  W PRL”.

Praca ta zawiera zbiór statutów uznanych przez 
państwo nierzymskokatolickich kościołów i związ­
ków wyznaniowych. Statuty te stanowią jakby kon­
stytucje — zasadnicze prawa, którymi rządzą się po­
szczególne kościoły i związki wyznaniowe PRL.

Czytelnicy, zarówno ci, którzy z tytułu swego 
zaangażowania w  życiu kościoła i związków wy­
znaniowych będą potrzebowali bliższego zapoznania 
się z normami życia organizacyjnego tych związ­
ków, jak i cl, którzy studiując prawo, historię lub 
socjologię, wybiorą za przedmiot swych prac i za­
interesowań problemy wyznaniowe —  znajdą w  
niniejszym zbiorze wiele interesującego oraz poży­
tecznego materiału.P R Z E C Z Y T A J

— Baba ci potrzebna. Może nie?
— A  nie.
—  No. ito niech cię cholera weźmie! — w y ­

buchła niespodziewanie Zonia. —  Żebyś na 
górce stal i słońca nie b a c z y } !  Żeby cię trasca 
mordowała! Żebyś w  wodzie siedział i  p 'f  
chciał! Widzisz 'go! Taikiś nieużyty?... Ta.kiś 
zawzięty?... Dobrze, dobrze! Popamiętam to 
sobie! Tfu!,

I  wylatywała czerwona z gniewu, trzaska­
jąc drzwiami. A le  nazajutrz nic w  niej gniewu 
nie zostawało. Znowu pieczołowicie dolewała 
mu zupy. herbatę nalewała mocniejszą niż in­
nym i szczerzyła równe białe zęby.

Poza Zonią nikt z rodziny młynarza do An- 
tonowej przybudówki nie zaglądał, wyłączyw­
szy oczywiście małą Natalkę. Natalka dzień
i noc siedziałaby tu, gdyby tylko mogła. Przy­
wiązała się bardzo do Antoniego.

Któregoś dnia powiedziała mu:
—  Ciotka Zonia coraz więcej się stroi. 

Wczoraj na jarmarku czerwoną bluzkę kupiła,
I mydło pachnące kupiła. I trzewiki na takich 
wysokich obcasach..J

—  To i dobrze.
—  A le  ja wiem, dlaczego ona się stroi.
—  Bo baba, a baby lubią stroić się.
—  N ie —  potrząsnęła głową Natalka. — Ona 

dlatego, że chce z tobą żenić się.
—  Nie gadaj byle czego — ofuknął ją.
—  To nie jaj. ale Witalis mówił. I  babcia też.
—  Głupstwa mówili.
Dziewczynka klasnęła w  ręce:
—  Prawda?... Prawda?...
— No pewno, że głupstwa, a ty  czego się 

cieszysz?
— Bo ja wiem. dlaczego ty  nie chcesz ciotki 

Zoni. Ty  ożenisz się ze mną, jak ja  dorosnę.
— Na pewno, na pewno — pogładził ją  po 

włosach i uśmiechnął się.
—  Ożenisz się?

—  Tylko dorośnij.
Z nią jedną lubił rozmawiać i  tylko do niej 

uśmiechał się czasami. Polubił Natalkę ser­
decznie. Toteż ilekroć zdarzały się je j ataki 
padaczki, martwił się bardzo i obiecywał sabie 
zaraz na wiosnę wybrać isię do lasu na poszu­
kiwanie tych iziół, które mogły iją wyleczyć. 
W całej okolicy zbierali rumianek, waleriankę, 
miętę, kwiat lipowy, wrotycz, bielinę, sporysz, 
liście brzozowe. główki maku, samosiejkę, 
dzięgiel, piołun, babkę, w ilcze (jagody, cząbry, 
czarną różę i rozmaite inne ziała, o to  jedno 
nie mógł się dopytać- Nazwy jego ani rusz 
przypomnieć sobie nie mógł, a chociaż opisy­
wał, jak to ziele o małych ostrych listeczkach 
wygląda, nikt go objaśnić ani o nazwie, ani
o tym czy w tutejszych lasach się znajdzie, 
nie umiał.

Pewnego razu wybrał się nawet do apteki 
w Radoliszkach, w  nadziek że tam dostanie. 
Aptekarz jednak zniecierpliwiony długimi ob­
jaśnieniami i tym, że sam takiego ziela nie 
zna. wyprosił Antoniego za drzwi. Wypraszał 
zaś tym chętniej, że im  więcej iw poblifeu 
gnieździło się znachorów, tym  mniejszy był 
obrót w  aptece Powodzenie, jakim  cieszył się 
znachor w  pobliskim młynie, zarówno m iej­
scowemu Lekarzowi, doktorowi Pawlickiemu, 
jak i  aptekarzowi, było sodą w  oku. Powodze­
nie’ zaś miało zbyt wielki rozgłos, by nie od­
bierało im pacjentów nawet z samego m ia­
steczka j

K iedy podczas marcowych roztopów ludzie 
więcej zaczęli chorować, a doktorowi Paw ­
lickiemu nie przybywało pacjentów, po nara­
dzie z aptekarzem, postanowił działać. Napi­
sał obszerne doniesienie do starosty i do leka­
rza powiatowego, uskarżając się na wzmaga­
jącą się plagę znachorów i  prosił o urzędowe 
wdrożenie kroków, celem iitd. Urzędowanie 
jednak szło wolnym trybem i odpowiedź nie

w pacierzu, przychodził atak, o świcie zaś 
stangret Ignacy wyruszał parą najszybszych 
kasztanów po pana doktora.

Tym  razem zjaw ił się dopiero po południu. 
Toteż dr Paw licki usadowiwszy się już 
w bryczce zaczął rozpytywać się co zaszło. 
Poczciiwy Ignacy., nie zdając sobie widocznie 
sprawy z tego. co m ówi i  do kogo, albo pra­
gnąc umyślnie sprawić doktorowi, zawsze za­
pominającemu o napiwkach, przykrość — 
wszystko opowiedział szczerze. Okazało się, że 
w ydano go jak zwykle świtem, ale nie po 
pana doktora^ tylko po owego znachora, An ­
toniego Kosibę, co u Mielnika pod miastecz­
kiem mieszka.

przychodziła. Tymczasem zaś zaszedł wypa­
dek, który doprowadził doktora Pawlickiego 
do furii. Mianowicie, któregoś dnia przysłano 
po niego konie z Kluczewa. Dziedzic Klucze­
wa. pan Kijakowicz, cierpiał na kamienie ner­
kowe i  często wzywał lekarza. (Bryczka' z K lu ­
czewa zjawiała się ziwykle najwcześniejszym 
rankiem. Było to skutkiem ustalonych przy­
czyn. Pan Kijakowicz wieczorem miał sąsia­
dów na bridżu. nie umiał powstrzymać się od 
wypicia paru kieliszków, w  nocy jak amen

TADEUSZ DOŁĘBA-MOSTOWICZ



1lozmowy z czytelnikami * m
ROMAN T. — ZĄBKI 
K. W ARSZAW Y

Wprawdzie nieco później odpo­
wiadamy na list do redakcji, co 
proszę nam wybaczyć, ale jeste­
śmy dosłownie o Wożeń i kore­
spondencją. Piszą do nas nie tyl­
ko nasi wyznawcy, ale przede 
wszystkim wyznawcy rzymskoka­
toliccy. którym podoba się „Ro­
dzina". gdyż jest pismem całko­
w icie imnym od pism rzymskoka­
tolickich. Do takich koresponden­
tów i Pan -należy.

Problem poruszony w liście 
rozwiązujemy następująco,: doro­
słe dzieci nie są obowiązane, z 
punktu widzenia etylri chrześci­
jańskiej, również z punktu w i­
dzenia moralności rzymskokatoli­
ckiej. do posłuszeństwa rodzicom 
w sprawie wyboru zawodu. Jeśli 
Pan odczuwa powołanie do ka­
płaństwa i poniósł dla tak szla­
chetnego celu tyle wyrzeczeń, to 
proszę trwać dalej w  swym za­
miarze. Wytrwałość w  realizowa­
niu celów, dobrych celów, jest 
godna pochwały. Życzymy szcze­
rze pomocy Bożej w  osiągnięciu 
upragnionego kapłaństwa.

Pozdrawiamy

FRANCISZEK S. — K ALW ARIA  
ZEBRZYDOWSKA

Odpowiadamy na pytania po­
stawione w  lŁście:

1) Pismo Św. jest jedynym 
źródłem uzasadniającym dogmat 
Trójcy Świętej. Możemy przyjąć 
tę tajemnicę wiary tylko w opar­
ciu o objawienie Boże. gdyż ro­
zumem pojąć jej nie podobna.

2) Liturgia chrześcijańska pow­
stała równocześnie z chrześcijań­
stwem. Pierwsi chrześcijanie u- 
czestniczyli początkowo w nabo­
żeństwach odprawianych w  sy­
nagogach. ale oprócz tego zbierali 
się na wspólnych modlitwach i 
na „łamaniu chleba", co już sta­
nowiło nowy. oryginalny element 
liturgiczny. Wkrótce odłączyli się 
całkowicie od judaizmu i w ytw o­
rzyli własną odrębną liturgię, do 
której czerpali wzory zarówno z 
liturgii żydowskiej jak też z l i­
turgii helleńskiej i rzymskiej. I 
tak np. tzw. Msza katechumenów 
jest wzorowana na nabożeństwie 
synagogalnym; niektóre modlitwy 
zanoszone do Apollina weszły ży­
wcem do Skarbca chrześcijańskich 
modlitw liturgicznych; od Rzy­
mian przyjęto traktowanie zgro­
madzenia liturgicznego na sposób 
przewod.u1 sądowego, odbywające­
go się na forum. Wobec Boga. 
który jest najwyższym sędzią w y ­
stępuje kapłan, który wygłasza 
przemowę modlitewną (oratio), 
występują również „obrońcy” , 
czyli święci i świadkowie" (mar- 
tyres), a nade wszysrtko Maryja, 
którą pierwsi chrześcijańscy Rzy­
mianie nazywali „advocata” — u- 
cieczka grzeszników. (Por.: Ks. 
Jan Wierusz Kowalski, Liturgika, 
Warszawa 1956 s. 42— 47).

3) Nieśmiertelność duszy ludz­
kiej jest —  można by powiedzieć
— zasygnalizowana w Piśmie św. 
St. Test., a wyraźnie ukazana w 
Nowym Testamencie. I tak np. 
Król Saul zapragnął, aby mu 
wieszczka wywołała ducha zmar­
łego Samuela; udał się przeto do 
niej w nocy i po wywołaniu du­
cha Samuela rozmawiał z nim i

prosił o radę jak pokonać F ilisty­
nów (1 Samuela, 28, 5—20). W 
księdze Mądrości znajduje się 
pełniejsza wypowiedź na temat 
nieśmiertelności duszy: „A le  du­
sze sprawiedliwych są w  ręce 
Bożej i nie dotknie ich męka 
śmierci. Zdało się oczom głupich, 
że umarli... lecz oni są w  ,pokoju. 
Lecz bezbożni, według tego. co 
myśleli, karanie mieć będą". 
(Mądr. 3, 1, 7, 10).

Wyraźnie o nieśmiertelności 
duszy ludzkiej pouczał Chrystus: 
..A nie bójcie się tych. którzy za­
bijają ciało, duszy zaś zabić nie 
mogą. Raczej bójcie się tego. któ­
ry może duszę i ciało zatracić w 
piekle” (Mt. 20, 28). W  przypo­
wieści o bogaczu i Łazarzu po­
uczał Chrystus, że duszę Łazarza 
spotyka nagroda, a duszę boga­
cza — zasłużona kara. (Łk. 16, 26). 
Do łotra „dobrego” powiedział 
Zbawiciel: „Zaprawdę powiadam 
tobie, dziś będziesz ze mną w  ra­
ju” (Łk 23. 43).

Apostoł Paweł kładł wpraw­
dzie duży nacisk na dogmat 
zmartwychwstania ciała i uwa­
żał. że dusza bez ciała nie osiągnie 
pełnego szczęścia, lecz w  niektó­
rych listach oddzielał duszę od 
ciała i pisał: „Zawsze przeto je ­
steśmy pełni nadziei, że póki 
przebywamy w  ciele, tułamy się 
daleko od Pana... ufamy jednak
i wolimy raczej wyjść z tułactwa 
w ciele, a znaleźć się przy Panu” 
(2 Kor. 5. 6— 7). Podobną myśl 
św. Pawła znajdujemy w  liście do 
Filipian: ..Z dwóch tedy stron 
ściśniony jestem: pragnę rozstać 
się z tym życiem, a być z Chry­
stusem. bo to daleko lepsze, ale
i pozostać w  ciele, ho ito potrzeb­

niejsze dla was" (Flp. 1, 23— 24).
W nadziei, że odpowiedzieliśmy 

wyczerpująco na Pańskie pytania, 
łączymy pozdrowienia.

BRONISŁAW W. — SŁUPSK

Nasz Czytelnik próbuje udo­
wodnić, że słowa zawarte w w y­
znaniu w iary nicejsko-konstanty- 
nopolitańskim i odnoszące się do 
Chrystusa: „nie stworzony lecz 
zrodzony” są nie do przyjęcia 
gdyż zgodnie z Pismem św. sło­
wo ^rodzony” znaczy to samo 
co „stworzony” . Na udowodnienie 
swego twierdzenia przytacza cy­
taty: Przyp. 27, 1; Iz  55, 10; Roz. 
2, 4. Jeśli zaś te słowa mają jed­
nakowe znaczenie zatem Chrystus 
jest stworzony przez Boga Ojca.

Poruszył Pan dosyć trudny pro­
blem teologiczny. Wiadomo, że w 
początkach IV  wieku Ariusz na 
tej podstawie zaprzeczył równo­
ści Chrystusa z Bogiem Ojcem i 
uznał Chrystusa za .^stworzenie” 
Boże. Jednakże na pierwszym so­
borze powszechnym w  Nicei (325) 
odrzucono jego pogląd i słowo 
„zrodzony” wytłumaczono w  tym 
sensie, że Bóg Ojciec od wieków 
„rodzi" Boga-Syna, czyli Chry­
stus jako Syn Boży istnieje od 
wieków równorzędnie z Bogiem 
Ojcem. Zatem w wypadku dog­
matu o Trójcy Świętej „stwo­
rzenie” nie jest równoznaczne z 
„rodzeniem” , gdyż pierwsze im­
plikuje zależność i niższość od 
stwairzającego, czego nie ma w 
przypadku „rodzenia” od wieków.

Pozdrawiamy 

Ks. EjB.

— Jak to? — żachnął się doktor — wysłano 
was po •znachora?

— Po znachora,
— Widać panu Kijakowiczowi pilno na 

tamten świat.
—  Pilno to mu nie pilno. Bo powiadają, że 

ten znachor jak kogo leczy, to jakby ręką od­
ją ł

Lekarz wybuchnął.
— Co za ciemnota! Co za ciemnota! Czyż 

nie rozumiecie, że zwykły dureń, który nie 
tylko o medycynie, lecz nawet o anatomii nie

Dr Pawlicki machnął ręką, a po chwili jed ­
nak odezwał się znowu:

— A  widzicie, samiście mieli dość rozsądku, 
żebyście nie jeździli po tego znajchora. ityliko 
po mnie.

— A  co miałem robić? Jakbym z pustą 
bryczką przyjechał, to pan dziedzic dałby mi 
po mordzie. Toteż biorę na rozsądek i m yślę 
tamten nie chce, to pojadę po pana doktora.

—  Kto nie chce?
— A  ten., znachor od Mielnika
— Jak to nie chce?

może mieć pojęcia, to niebezpieczeństwo dla 
ludzkiego, życia?

— Ja tam nie rozumiem — bąknął stangret.
— Zaraz wam wytłumaczę. Przypuśćmy, że 

wam najlepszy koń zachoruje. To do kogo 
pójdziecie? Do weterynarza, czy do pierwsze­
go lepszego głupca, co nie odróżni, gdzie u ko­
nia ogon, a gdzie głowa?

Ignacy zaśmiał się:
— Kto by tam nie odróżnił... A  po co ja 

mam przypuścić do tego, żeby 'mi koń zacho­
rował?... Jeżeli człowiek o konia dba. a koń 
dobry, to po cóż mam przypuścić do choroby, 
na T>sa urok.

— Bo on nie chciał. Ja, powiada, czasu nie 
mam po waszych dziedzicach jeździć, powia­
da. To nie widzisz, powiada, ile ludzi chorych 
czeka?... Tak mówi, a ja  patrzę, rzeczywiście 
nairodu kupa. Niczym na rynku w czwarteik. 
To ja  do niego że dziedzic, mówię zapłaci ci 
więcej, (jak one wszystkie tu zebrane, .tylko 
wiadomo, żeby mu pomógł. To on powiada: 
Jak dziedzic jest chory, to niech przyjedzie, 
jak inni. A  pieniędzy nie potrzebuję... — Co 
miałem robić?... Zawróciłem i koniec. Sam 
przecie wiem, że on pieniędzy nie bierze.

(24) (c. d, n.)

O W y d a w c a : S T P K
Z a k ład  W y d a w ­
n iczy  „ O d r o ­
dzen ie**. R ed a ­
gu je  K o le g iu m . 
A d res  R e d a k c ji

i A d m in is t ra c j i :  
W arsza w a , tli. 

K o ź la  1GJ1H, t e le fo n ; 31-02-12.
W aru n k i p r e n u m e ra ty : P r e n u ­
m era tę  na k ra j p r z y jm u ją  u- 
r z ę d y  p o c z tow e , lis ton osze  o ra z  
O d d z ia ły  i D e le g a tu ry  „R u c h ” . 
M ożn a  ró w n ie ż  d o k o n y w a ć  
w p ła t na kon to  P K O  N r  
1-6-100020 — C en tra la  K o lp o r ta ­
żu P ra s y  i W y d a w n ic tw  
„ R u c h " ,  W arsza w a , ul. T o w a ­
row a  28. P r e n u m e ra ty  są p r z y j ­
m o w a n e  do 10 dn ia k a żd eg o  
m ies ią ca  p o p rz e d za ją ć c g o  o k ­
res p ren u m era ty . Cena p re n u ­
m e r a t y :  k w a rta ln ie  —  26 z ł,
p ó łro c zn ie  — 52 zł, ro c zn ie  — 
104 zl. P ren u m era tą  za  g ra n ic ę , 
k tó ra  je s t o 4fl proc. d roższa  — 
p r z y jm u je  B iu ro  K o lp o r ta żu  
W y d a w n ic tw  Z a g ra n ic zn y c h  
„R u c h ” , W arsza w a , u l. W ro n ia  
23, teL  20-16-88, kon to  P K O  nr 
1-6-1(10024 (R o c zn a  p ren u m era ta  
w yn o s i d la  E u ro p y  7,50 d o i;  
dla St .Z je d n o c zo n y c h  i K a n a ­
d y  11,10 d o i . ;  d la  A u s tra lii 7,50 
d o i;. K r a je  A fr o a z ja t y c k ie  i 
za m o rsk ie  1.50 d a l.; N R F  33 
D M ), N ie  z a m ó w io n yc h  r ę k o ­
p isów , fo to g r a f i i  i ilu s tra c ji r e ­
d a k c ja  nie zw ra ca .

Skład , ła m a n ie : P Z G  R S W
„P ra s a * ',  W arsza w a , A l. J e ro zo ­
lim sk ie  125/121. D ru k : Z a k ła ­

dy  W k lę s ło d ru k o w e  R S W  „ P r a ­
sa*', W arsza w a , ul. O k o p o w a  

58/12.

Z d ję c ia  C A F  A rc h iw u m . R. K ł o ­
s ie  w icz , La V ie  C a th o lią u e , IC1
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MOJŻESZ I  AARON U FARAONA

„Potem udali się Mojżesz i Aaron do faranna i powie­
dzieli mu: Tak powiedział Jahwe, Bóg Izraela: Pozwól 
wyjść ludowi mojemu i urządzić uroczystości na pustyni 
ku mojej azci. Faraon odpowiedział: Któż jest Jahwe, abym 
musiał usłuchać Jego rozkazu i zezwolić Izraelowi na wyj­
ście? Nie zr.'am Jahwe i nie wypuszazę Izraela” (Wyj. 5, 
1- 2).

Widząc twardość serca faraonowego, Mojżesz zapowia­
da, iż Bóg ześle na Egipt straszne kary Przed każdą no­
wą karą, która kolejno nawiedzała Egipt, Mojżesz szcze­
gółowo opisywał faraonowi jej przebieg. Każda z następ­
nych plag nawiedzająca kraj egipski miała wystąpić 
w ostrzejszej formie niż poprzednia. Wszystkich kar —  
plag, jakie spotkały Egipt było dziesięć: zamiana wód Nilu

w krew, plaga żab, plaga komarów, plaga much, pomór 
bydła, gradobicie, plaga szarańczy, ciemności, kara wrzo­
dów, śmierć pierworodnego syna.

Ostatnia kara była tak dotkliwa, iż „wstał faraon jeszcze 
w nocy, a z nim wszyscy jego dworzanie i wszyscy Egipcja­
nie. I podniósł się wielki krzyk w Egipcie, gdyż nie było 
domu ,w którym nie byłoby umarłego. I jeszcze w nocy 
kazał faraon wezwać Mojżesza i Aarona i powiedział: 
„Wstańcie, wyruszajcie z pośrodka mojego ludu, tak wy, 
jak i synowie Izraela! Idźcie i służcie Jahwe według wa­
szego pragnienia. Weźcue ze sobą owce wasze i woły, jak 
pragnęliście i idźcie. Proście także o łaskę dla mnie.
I nalegali Egipcjanie na lud, aby jak najprędzej wyszli 
z kraju, gdyż mówili: Wszyscy pomrzemy” (Wyj. 12, 30— 33).


